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Postawa wielkich 
demokracyi

Gdy przed  23 laty  po długich wahaniach 
W. B rytania zerw ała ze stanowiskiem nieinterwencji 
i wobec wkroczenia wojsk W ilhelma II do Belgii 
przyłączyła się do F rancji i Rosji, na  pierwszy plan 
motywów kroku angielskiego wysuwano wzgląd m o­
ralny: Anglia nie może pozwolić na pogwałcenie ne­
utralności Belgii, na zerwanie przez Niemcy trak tatu , 
nie może dopuścić do zniszczenia zagwarantowanej 
podpisem brytyjskim  niepodległości Belgii. Później 
rozszerzono naw et ram y tych motywów: angielscy
mężowie stanu mówili wyraźnie, że W. B rytania s ta ­
nęła do wojny z czwórprzymierzem w obronie wolno­
ści i niepodległości m ałych narodów, w obronie zasad 
demokracji, samookreślenia narodów.

Byli i są tacy, którzy tw ierdzili i  tw ierdzą, że 
w takim  postawieniu spraw y tkwi wieczna obłuda 
chytrego „Albionu", który  pokrywa szczytnymi ha­
słami egoistyczne m aterialne cele swojej państwowo­
ści. Przez takie podawanie w wątpliwość postawy 
Anglii pom ija się całkowicie to, iż zbieżność in tere­
sów moralnych, zgodność szczytnych haseł z po trze­
bami com m onw ealthu brytyjskiego w niczym polityce 
angielskiej nie uchybia. Przeciwnie, dowodzić może 
najwyżej m ądrości i przezorności tej polityki, a  by­
najm niej nie podważa jej wartości m oralnej. W szak 
w uczciwej polityce chodzić winno o to, aby interes 
praktyczny, m aterialny zgadzał się ze wskazaniami 
moralności i dobra ludzkiego i przyszłości człowie­
czeństwa.

Państw a centralne w 1914 roku potrafiły  popeł­
nić ten błąd, że umożliwiły W. Brytanii zajęcie s ta ­
nowiska jednocześnie w obronie swoich interesów 
i interesów demokracji. Ju ż  wówczas państw a te  wie­
dzione przez swoje plany imperialistyczne potrafiły 
z fatalną dla siebie niezręcznością dowieść Anglii, że 
Bruksela jest jak gdyby w pobliżu Tamizy, a  granica 
W. B rytanii leży nad  Renem. W ynikiem wpojenia te ­
go przekonania w Anglię, a  później przez nową serię 
niezręczności i gwałtów (wojna podwodna i próba 
wywołania wojny M eksyku z St. Zjednoczonymi) tak ­
że i w  republikę Północnej Ameryki, była klęska m o­
carstw  centralnych, pomimo wycofania się Rosji 
z wojny.

Obecnie jesteśm y świadkami powtórzenia się ta ­
kiego splotu wydarzeń... na terytorium  Hiszpanii.

Sojusz państw  totalnych —  Niemiec i Italii — 
stw arza stopniowo, a le  zupełnie w yraźnie taką  sytu­
ację, w której W. B rytania i F rancja  w obronie swo­
ich interesów  m aterialnych stanąć mogą i muszą cał-
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kowicie na gruncie obrony haseł wolności i dem okra­
cji przeciw gwałtowi, inwazji, zaborczości, u jarzm ia­
niu innych narodów.

C ała t. zw. nieinterw encja polegała na tym, że 
W. B rytania nie chciała się w trącać do wydarzeń, jak 
zdawało się w Londynie, dalekich i co ważniejsze, 
mogących nie potrącić o najżyw otniejsze interesy 
W. Brytanii. Na fundamencie tej ostrożności angiel­
skiej stanął nieinterwencjomizm rządu Frontu  Ludo­
wego we Francji.

A le totaliści rzym sko-berlińscy potrafili tę wy­
godną dla nich sytuację powoli przełam ać. Sojusz 
włosko-niemieoki, jak czytaliśmy w prasie, po osta t­
niej naradzie rzymskiej pp. Göringa i von N euratha 
z Mussolinim i hr. Ciano —  scementowano na nastę­
pujących podstaw ach: wspólny front przeciw Lidze 
Narodów, przeciw niepodzielności pokoju, przeciw 
systemowi zbiorowego bezpieczeństwa, przeciw san­
kcjom, przeciw zobowiązaniom Locarna... W yliczył 
ten kom entarz same „przeciw", dodajm y doń jeszcze 
„za", a  więc za interw encją w  Hiszpanii, za niedopu­
szczeniem do wskrzeszenia niezależności Abisynii, za 
zagrożeniem bezpieczeństwa Czechosłowacji i za... 
rewizją klauzul terytorialnych trak ta tu  wersalskiego.

Pierw sze z tych „za" w skazują punkt newralgicz­
ny, przez który nowi sprzym ierzeńcy dotarli do w y­
prowadzenia lwa brytyjskiego ze spokoju i do posta­
wienia go w pozycji obrony — znowu jak w 1914 r. — 
interesów swoich m aterialnych i zasad m oralnych 
ludzkości.

Ofenzywa na ziemię Basków (prowadzona wspól­
nymi siłami włosko-niemieckimi), wymierzona p rze­
ciw spokojnej ludności górali i rybaków, zniszczenie 
miasta Guernica, zagrożenie żeglugi do Bilbao, — 
wszystko to dowiodło Anglii, że stolica Basków tak 
jak ongiś Bruksela i Ren są bliżej Londynu, niż by to 
się zdawało.

Zjednoczone arm ie niemiecko-włosko-maurytań- 
skie nacierają  w kierunku złóż rudy żelaznej baskij­
skiej, z których Anglia, jak dowiódł tego niedawno 
organ d -ra  Schachta „Der Deutsche Volkswirt", zao­
patru je  jedną p iątą  angielskiego wwozu, stanowiącą 
obecnie nieodzowną i niezastąpioną niczym część su ­
rowca dla angielskiego planu dozbrojenia. F lo ta  ge­
nerała Franco, wspomagana przez arm aty faszystow­
sko-hitlerowskie m iała odebrać flocie brytyjskiej 
swobodny dostęp do Bilbao, skąd tanim frachtem  że­
gluga brytyjska tę  rudę wywozi. Tego wszystkiego 
było Anglii dosyć.

Po  pierwszych t. zw. sukcesach na froncie bas­
kijskim, sukcesach polegających na pożodze i znisz­
czeniu, armie gen. Mola stanęły przed murem piersi 
Basków, broniących Bilbao. „Czarne strzały" —  t. j. 
oddziały ochotnicze hiszpańskie pod wodzą włoskich 
oficerów poniosły klęskę. Pod Bermeo —  m ała mie­
ścina rybacka —  ponowiła się na m niejszą skalę h i­
storia z pod G uadalajara. Zapędzone zbyt daleko od 
tyłów oddziały włoskie zostały rozbite i, mówiąc sty­
lem dawnych Rzymian, „fuga salutem  petere". J e d ­
nocześnie flota brytyjska przerw ała blokadę Bilbao, 
a główny korsarz wybrzeży krążownik „Espana" wy­
leciał w powietrze.

Jakże  odpowiedzieli „sojusznicy to taln i" na te 
nowe fakty? Ja k  zareagowali na to, że angielska opi­
nia publiczna w ystąpiła w obronie wolności mórz 
i wolności k ra ju  Basków?
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W łosi odpowiedzieli przez odwołanie swoich 
dziennikarzy z Londynu przed uroczystościami koro­
nacyjnym i i zakazem debitu kilku pism angielskich 
we Włoszech.

Na tem at wojny prasowej, k tóra przecież nie 
wpłynie ani na przebieg, ani na charakter koronacji 
króla Jerzego VI, ani nie odejmie au to ry tetu  m onar­
sze angielskiemu, rzymska „Tribuna“ pisze, że jest to 
„nie ak t represji, lecz gest słusznej dumy". Anglia — 
wedle opinii „Tribuny" —  pogwałciła układ dżentel­
meński zaw arty w styczniu 1937 r. Pogw ałciła go 
głównie przez to, że na łam ach prasy angielskiej uka­
zały się relacje z krwawej łaźni w Addis-Abebie po 
zamachu na m arszałka G raziani’ego, następnie ostre 
protesty i oskarżenia z powodu akcji w k ra ju  Bas­
ków, a wreszcie, jak w yznaje ,,Tribuna": „N ajbar­
dziej obrażliwymi dla W łoch były zarzuty godzące 
w legionistów włoskich, którzy na terenie obcej sobie 
Hiszpanii bili się z impetem właściwym rasie włos­
kiej nie dla interesów  m aterialnych".

P rasa  angielska to  właśnie pisała, że zawiezieni 
znienacka na góry i pola Hiszpanii legioniści włoscy 
nie chcieli bić się dla obcej im sprawy. „Tribuna" 
nazywa ją „nie m aterialną". Można i tak  powiedzieć, 
skoro odebranie złóż rudy żelaznej z rąk angielskich 
dla III-ej Rzeszy, bezpośrednio Italii żadnej korzy­
ści przynieść nie miało.

Do włoskiej wojny prasowej przyłączyły się gło­
sy niemieckie, dowodzące, że i Niemcy właściwie są 
obrażeni na prasę angielską i powinny by uczynić to 
samo. Jednocześnie w prasie hitlerowskiej rozpętała 
się naganka, przypom inająca słynne „Gott strafe En­
gland" z czasów wielkiej wojny. W nagance tej góru­
ją utyskiwania, skargi i  złorzeczenia, że wolna i n i­
czym oprócz poczucia przyzwoitości nie skrępowana 
p rasa  angielska, pisze praw dę o tym, co dzieje się 
w k ra ju  Basków. W szystko to, wedle pism niemiec­
kich i włoskich, jest zmyśloną i złośliwą propagandą.

W łaśnie w chwili, gdy p rasa  berlińska i włoska 
najostrzej przeciw „nieprawdom" angielskim pom stu­
je, znaleziono tekst uk ładu  podpisanego jeszcze w ro ­
ku 1934 przez przywódców faszyzmu włoskiego z sze­
fami reakcji hiszpańskiej o  dążeniu do obalenia re ­
publiki w Hiszpanii. Układ podpisali —  gen, Balbo 
w imieniu M ussolini'ego i Antonio Goioechea w imie­
niu m onarchistów hiszpańskich. W edle układu  na 
walkę z republiką hiszpańską faszyzm m iał dostar­
czyć: 1.500.000 peset, 20.000 karabinów, 20.000 gra­
natów ręcznych i 200 karabinów maszynowych.

W szyscy wiemy teraz, że układ został do trzy­
many z nawiązką: 80.000 żołnierzy przewieziono
z pod Apeninów pod Pireneje.

Na stanowisko W. Brytanii, na  razie dopiero, 
czujne i nieco czynniejsze, na zajęcie pozycji m oral­
nej, odpowiedziano gniewem, złością, oburzeniem. 
Nie wpłynie to na żadną zmianę. Państw a totalne 
uczyniły wszystko, nie tylko, aby poruszyć dem okra­
cje zachodnie z ich stanowiska bierności wobec d ra ­
m atu hiszpańskiego, ale jeszcze i to wszystko, co trze­
ba było uczynić, aby obrona demokracji hiszpańskiej 
była zgodna z interesem  W. Brytanii i F rancji — pod 
sztandarem  wolności i pokoju międzynarodowego.

Na tę zbieżność szczególniej oburzają się dwa 
sprzymierzone ustroje, ale  w niej to właśnie — zna j­
duje wyraz nieunikniona, żelazna logika wydarzeń.

Sł. Grostern
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Bój o c z ł o w i e k a
Straszliw y jest .widok niezawinionego cierp ie­

nia. O ileż, jednak straszliw szy byłby w idok krzyw ­
dy ludzkiej, znoszonej z pokorą  bydlęcia! Tu, na 
dnie tej pokory niewolnika, pogodzonego z jarz ­
mem, spocząłby najgłębszy bezw styd i upadek  czło­
wieczy; tu  dopiero taiłaby  się śmierć, nie znająca 
zm artw ychw stania.

Tej praw dy surowej nikt chyba w Polsce nie ro­
zumiał lepiej, niż Józef Piłsudski, gdy przed  50 laty, 
w stępując w życie, jako młody bojownik, stanął po 
raz pierw szy oko w  oko z losem swego narodu, z do­
lą robotników  i chłopów. Gdy inni, nie wyłączając 
wielkich i najw iększych w Polsce, roztapiali serce 
swe bez reszty  we łzach uciśnionej ojczyzny, w  jej 
krw aw ym  pocie i znoju, on, odrazu, stanął na b ie­
gunie przeciwstawnym. Nie to  było dla niego n a j­
groźniejsze, że krew  nasza lała  się pod kulam i żoł­
daków, że godność naszą obrażano, że wróg b ru ta l­
ny tryum fował; ale, że krew  przelew ano bezkarnie, 
że obraza naszej godności ¡ludzkiej pow staw ała bez 
odpowiedzi, że wróg tryum fował bez odwetu! Nie 
sam a nędza poniew ierki, połączonej z u tra tą  w ol­
ności politycznej, ale dopiero pokora i uległość, z ja­
ką  tę  nędzę znoszono, były dla niego bólem bólów*). 
One to  bowiem  hodowały w  duszy narodu te „wil­
cze nasiona'', k tó re  zatruw ają  jego zdrowie i życie 
m oralne, a  które, gdy nie spotkają się z przeciw ­
działaniem , przesądzają o jego losie.

I jeśli na  lat sześć Piłsudski, jako więzień do­
browolny, zam knie się w  tajnej d rukam i „R obot­
nika"; jeśli na lat 20 zakuje sam  siebie w tw ardą służ­
bę rewolucji, to  p o  to, aby tę swoją praw dę rzucać 
iw naród, jak siew pożaru, nieść, jak oręż, mający 
stać  się orężem  odwetu.

Z tego to  siewu, w  którym  obok Piłsudskiego 
wzięły udział zrazu setki, a potym  tysiące i dzie­
siątk i tysięcy jego tow arzyszów ; z tego siewu, 
w którym  ziarnem  rodnym  byw ały nie ty lko słowo, 
ale i k rew  bojowników i żołnierzy, .wyrosła nasza 
niepodległość.

Niepodległość Polski: czyż może być potężniej­
szy pom nik bezużyteczności teroru?

***
Ale niepodległość Polski dla tych, k tórzy pierw ­

si o nią walkę podjęli, nie była celem ostatecznym. 
Nie była celem takim  i dla Piłsudskiego, k tó ry  od 
zarania  młodości zdaw ał sobie spraw ę z tego, że 
odzyskanie własnego Państwa wstępem być musi do 
głębokich przeobrażeń społecznych. „Świadomość 
tego — pisał on, już z całą siłą przekonania, mając 
la t niespełna 30**) — że w podjętej p rzez nas walce 
mamy przeciw ko sobie i polskie klasy posiadające 
i rząd najezdniczy, nie przejmuje nas obawą, nie k a ­
że nam się w yrzec naszej polityki robotniczej i bez­
silnie opuścić ręce.... D otychczasow a w alka u trw a­
liła w  nas przekonanie, że zorganizowanej sile na­
szych wrogów należy przeciw staw ić zorganizow aną 
siłę robotniczą, k tó ra  musi skruszyć kajdany nie-

*) Poir. J . P iłsudski: „Pisma, roowy, rojakaay". Tom  I, 
str. 259.

**) „R obotnik", 24.IX. 1895.

woli politycznej, by podjąć wielkie dzieło p rzekszta ł­
cenia dzisiejszego niespraw iedliw ego porządku spo­
łecznego“. W alka o Polskę niepodległą była więc 
dla Piłsudskiego w alką o niepodlego w Polsce czło­
w ieka i obyw atela, t. j. w alką o zdrowie m oralne 
społeczeństw a, w alką przeciw  „wilczym nasionom", 
k tó re  to  zdrow ie tru ją i niszczą. Dlatego to, skup ia­
jąc swe siły do przyszłej stanow czej rozpraw y z rzą­
dem i państw em  carskim , nie mógł on biernie trw ać 
w oczekiwaniu tej chwili; nie mógł obojętnie znosić 
krzyw d i ciosów ze strony wrogów. „By jarzmo nie­
woli nie wpiło się nam w barki*) —  woła on gło­
sem Żeromskiego, ale na la t 10 przed Żeromskim!— 
by nie upodliło naszego ducha cierpliwym znosze­
niem zniewag i poniew ierki, musimy zawsze stać na 
straży swej godności i odpierać w szystkie zamachy 
rządu, przeciw  nam  skierow ane. Zawsze i wszędzie 
rząd (rosyjski) powinien spotkać w  nas wroga, k tó ­
ry nie pozwoli się bezkarnie zniew ażać i zakuw ać 
w nowe w ięzy niewoli".

Niech gdziekolwiek w Polsce, jak w  Hucie B an­
kowej” ), dojdzie do starcia między robotnikami 
a  żołnierzam i cara; niech krzykiem  rew olty buchnie 
k rew  robotnicza spod bagnetów  wojska, już serce 
Piłsudskiego drży i pali się od ognia tej krwi, chło­
nie krzyk  i liczy rany pow alonych ofiar. A by im 
w spółczuć? Tak, zapew ne. Ale przede wszystkim, 
aby szukać k a ry  n a  zbrodnię tero ru ; aby w  sercu 
tych, k tórzy  zostali żywi i cali, wzniecić żądzę od­
w etu  za braci pom ordowanych. „ Jest ofiara, k tórej 
krew o pomstę woła —  pisał Piłsudski — jest 
dziki opraw ca, k tó ry  zbrodni dokonał, — brak  
ostatniego ogniwa dla zam knięcia łańcucha w ypad­
ków, b rak  kary  i odpowiedzi tow arzyszy zam ordo­
w anych“... „Kto w milczeniu zniewagę połyka, kto 
w pokorze policzek przyjmuje, ten  nie godzien jest 
lepszej doli".***)

Przezw yciężenie tej pokory w ew nętrznej, k tó ­
ra  się gnie pod batem, było dla Piłsudskiego pierw ­
szym, w stępnym  w arunkiem  już nie w alki o  wyzw o­
lenie p ro le taria tu  lub o niepodległość narodu: było 
kategorycznym  im peratyw em  zwykłego CZŁOW IE­
CZEŃSTWA.

W yraźnie o tym  mówi on w swoim w iekopom ­
nym liście „do F elka (Perlą) lub tego, co mój nek ro ­
log pisać będzie"; w  liście pochodzącym  z końco­
wego okresu przygotowań do akcji bezdańskiej (rok 
1908: Piłsudski miał w ięc naówczas lat 41).

„Mój Drogi! Niegdyś obiecyw ałeś mi, że nap i­
szesz śliczny nekrolog, gdy diabli mnie wezmą. T e­
raz, gdy idę na w ypraw ę, z k tórej może nie wrócę... 
...proszę tylko o to, byś nie robił ze mnie „dobrego 
oficjera lub mazgaja i sentym entalistę",,. W alczę 
i umrę jedynie dlatego, że w  wychodku, jakim jest 
nasze życie, żyć nie mogę; to ubliża — słyszyszl — 
ubliża mi, jako człowiekowi z godnością nie niewolni-

’ ) Tam-że.
**) Józef P iłsudsk i: „Pism a, mowy, ro ikaxy", t. I, str.

195 — 202.
**•) T am -ta , »tr. 423.
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czą. Niech inni się bawią w hodowanie kwiatów czy 
socjalizmu czy polskości, czy czego innego w wy­
chodkowej (nawet nie klozetowej) atmosferze — ja 
nie mogę! To nie sentymentalizm, nie mazgajstwo, 
nie maszynka ewolucji społecznej, czy tam co: to — 
zwyczajne człowieczeństwo“.

W imię tego CZŁOWIECZEŃSTWA, w imię 
walki o nie, jako o warunek wszystkiego, co jest 
treścią i wartością życia, Piłsudski — już w zaraniu 
lat męskich — zakłada w Polsce arsenał, którego 
broń zmieniać się będzie wraz z rozwojem walki, 
ale cel pozostanie niezmieniony. Jakże cieszy go, 
jakimż napełnia go tryumfem każdy oręż nowy, każ­
da nowopozyskana broń! Przez długi czas arsenał 
ów składał się tylko z dwóch rodzajów broni. Je­
den — to była potajemna, osłonięta powłoką kon­
spiracyjną agitacja i propaganda czynnej części pro­
letariatu. Druga to — strajki, podejmowane przez 
robotników przeciw kapitalistom. Jakaż była ra­
dość w  obozie walki, gdy z tymi dwoma rodzajami 
broni Piłsudski mógł połączyć trzeci —  nierównie 
silniejszy: manifestacje robotnicze. Silniejszy w łaś­
nie dzięki temu, że wymagający od występujących 
dużo więcej odwagi i stanowczości.

Ale i ten oręż silniejszy był jeszcze niewspół­
miernie słaby wobec przewagi wroga. Piłsudski się­
ga głębiej w podłoża społeczne i dobywa stamtąd 
oręż, pozwalający już nietylko manifestować, ale 
uderzać w pierś nieprzyjaciela: tworzy Organizację 
Bojową P. P. S. i sam staje na jej czele. Gdy zaś i to 
narzędzie skruszy się iw jego ręku, wtłacza bojow­
ców rewolucji w  mundury wojska i z garścią żołnie­
rzy rzuca się w  odmęt wojny światowej, aby z jej 
potopu wypłynąć, jako Naczelnik wskrzeszonego Pań­
stwa. Rozrost sił i władzy tego człowieka był więc— 
aż do pewnej granicy lat — rozrostem oręża w jego 
demofcratyczno-społecznym, powstańczo-rewolucyj- 
nym arsenale. Rozrostem, powtarzamy, bo każdy 
etap następny był budowany na fundamentach po­
przedniego i zawierał w sobie jego dorobek. Z agi­
tacji rodziła się broń strajku; strajk zwycięski przei­
staczał się w  manifestację; z ofiar manŁfestacyj po­
wstał odwet Organizacji Bojowej, której animusz 
i heroizm odżył w  Strzelcu, zatryumfował w Le­
gionach.

Żołnierz, walczący o Polskę niepodległą był nie 
zaprzeczeniem, ale dalszym ciągiem, syntezą ru­
chów rewolucyjno-społecznych, którym przewodził 
Piłsudski: w tym rodowodzie była jego siła; w tej 
ciągłości był jego związek z podstawą społeczną. 
Niedarmo odnowicielem Polski został założyciel 
i pierwszy redaktor „Robotnika". Niedarmo w Pił­
sudskim tyle będzie mocy odrodzeńczej, ile starczy 
w nim żywej spójni, żywego poczucia łączności mię­
dzy dynamiką państwa a dynamiką sił społecznych.

W szelako w toku tej trzydziestoletniej Piłsud­
skiego walki z niewolą polityczną i społeczną, wal­
ki o  człowieka i człowieczeństwo, nie wszystko by­
ło ciągłością organizacyjną, nie wszystko snuło się 
pasmem jednolitego wysiłku. Pasmo rwało się raz 
po raz. W ogniu walki ileż razy wypadło broń prze­
rzucać z ręki do ręlki! Nie tok spokojnego narasta­
nia, ale burzliwe przełomy były znamieniem roz­
woju. Każde przejście od jednego rodzaju broni do 
drugiego bywało kryzysem i mogło stać się trage­
dią. Nieraz w rękach przywódcy kruszył się stary 
oręż, nim dało się wykuć lub opanować nowy. T^k

rozbiciu uległy Legiony, nim wybiła godzina Armii 
Polskiej. Tak skruszyła się Organizacja Bojowa, nim 
z gruzów jej odrodził się żołnierz polski. Co w ta­
kich momentach? Czy opuścić pole walki? Czy sa­
mej walki się wyrzec? Ale cóż warte byłoby ży­
cie ludzkie — bez człowieczeństwa? Cóż warte jest 
życie ludzkie., w  „atmosferze wychodkowej"?

W takich to momentach Piłsudski, stając oko 
w oko z losem narodu, rzucał na szalę to, czym roz­
porządza człowiek bezbronny, ale nieugięty: sta­
wiał na kartę sam siebie. Z nieustraszoną odwagą, 
z pełną świadomością, szedł na bój, o  którym miał 
wszelkie dane mniemać, że będzie dlań — śmier­
telny. „Chcę — pisał w  tymże liście do Feliksa Per 
la — właśnie sobą, którego nazywano i szlachetnym  
socjalistą i  człowiekiem, o którym nawet wrogowie 
paskudztwa głośno nie powiedzą, człowiekiem zre­
sztą, który ma trochę zasługi w  kulturze ogólno­
narodowej, podkreślić tę gorzką bardzo prawdę, że 
w społeczeństwie, które walczyć o siebie nie umie, 
które cofa się przed każdym batem, spadającym na 
twarz, ludzie ginąć muszą nawet w  tym, co nie jest 
szczytnym, pięknym i wielkim..."

Zginąć w nierównym boju, byle nie żyć „jak 
bydlę okładane kijem"; oto decyzja, oto moment, 
w którym człowieczeństwo w osobie Piłsudskiego 
najwyższy wystawiło sobie pomnik. Nie rozpacz, nie 
poświęcenie kierowało nim w owej chwili, jak sam 
wyznaje, ale chęć zwycięstwa, chęć przygotowania 
zwycięstwa, a przede wszystkim chęć ocalenia swej 
istoty duchowej.

Z takiej chwili narodziły się Bezdany. Z takiej 
chwili — w lat niespełna dziesięć —  narodził się 
etap Magdeburga.

I chwil takich w życiu Piłsudskiego, gdy sam 
siebie stawiał na kartę, było więcej, niż wiemy, niż 
kiedykolwiek zdołamy się dowiedzieć. Czyż takim  
posterunkiem, z którego dzień po dniu wyzywał 
śmierć własną, nie była tajna drukarnia „Robotni­
ka ? Czyż nie była nim później komenda Pierwszej 
Brygady, którą sam tylekroć wiódł w  ogień, lub na 
której czele trwał pod ogniem pocisków? Domyśla- 
my się, że Legiony i bez Piłsudskiego pozostałyby 
drużyną bohaterów. Lecz jeśli — pospołu z nim stały 
się początkiem nowej historii naszej, zawdzięczamy 
to zasobowi ducha, który on z siebie dobył, gotów 
każdej chwili na szalę losu rzucić swe własne życie.

Siła bowiem żołnierza, wedle Piłsudskiego, nie 
na tym polega, że ma on siłę zabijać, że na 
ostrzu oręża niesie śmierć nieprzyjacielowi. Zabija 
także, jak wiadomo, i kat. Siła żołnierza tkwi w tym, 
że on jest gotów dla swej sprawy polec, że w  sercu 
niesie wizję własnego zgonu. Ta dopiero gotowość 
śmierci czyni go wspaniałym i groźnym. Takim w łaś­
nie żołnierzem groźnym i wspaniałym był Piłsud­
ski, gdy walczył o niepodległość, którą utożsamiał 
- człowieczeństwem.
i u W szelako tutaj nie chodzi nam o rejestr zasług 
ub chwały Piłsudskiego. Tu chcemy tylko podkreś­

lić raz jeszcze cenę, jaką on — wówczas, gdy z gar­
ścią najmężniejszych walczył przeciwko przemocy — 
gotów był płacić za swe prawo człowieka do god­
ności osobistej w  zwykłym, codziennym życiu.

Aby zdobyć i zachować to prawo, stawiał na 
kartę samego siebie: czyż mógł uczcić je więcej?

W. R zym ow ski
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Chłop wkracza w dzieje Polski
N a oczach naszych rodzi się nowe m asowe 

zjaw isko: m łoda in teligencja chłopska, In teligen­
cja, k tó ra  z g leby chłopsikiej pow stając, n ie  w sią­
k a  w ideologię m ieszczaństw a, n ie  s ta je  się cze­
ladzią  w  słuiżbie słeir uprzyw ilejow anych, ale p ra ­
cow ać chce d la  w łasnej gleby m acierzystej. Chce 
chałupom  wiejskim nieść św iatło  srwoijej wiedizy; 
cihice m asom  chłopskim  nieść zrozum ienie ich doli 
oraz ich  przeznaczeń  dziejow ych. W  osobie tej 
to  in teligencji chłop polsiki — po raz  pierwiszy 
w  tysiącletn ich  dziejach naszych — w kracza  sze­
roką  ław ą w  histo rię  Polski z w łasną tw arzą, 
z w łasną m yślą i wolą. Po W ł. K owalskim , St. 
Miłlkowskim, T. Reku, którzy  w ystępow ali w te j 
sam ej spraw ie na łam ach „Epoki", jeden z tych 
autentycznych „synów ziem i" zabiera znów głos 
w artykule, k tó ry  dajem y poniżej.

EPOKA.

Jestem  pod w rażeniem  świeżo przeczytanego 
„Rozdroża" M arii Dąbrow skiej oraz dużej broszury 
H ipolita G rynw asera p. t. „Przyw ódcy i burzyciele 
w łościan". Straszliw e i p rzek lęte  dzieje, wstydem  
palące, a  przecież nauka, k tó ra  z nich płynie, żadne­
go wpływu nie w yw iera na bieg dzisiejszego życia.

I cóż tu  pomoże najszlachetniejszy apel do serc 
i sumień możnych tego św iata! W yśmieją i w yszy­
dzą. Nazwą „burzycielem ". O dsądzą od czci, odm ó­
wią praw a chodzenia po ziemi polskiej. To właśnie 
spotkało M arię D ąbrow ską w różnych „G azetach 
rolniczych", w ydaw anych przez panów  ziemian.

A u to rka  „Rozdroża" przeżyje tę  napastliw ą hi­
sterię polskiego ziem iaństwa. Zbyt jest znana jako 
pisarka i zbyt powszechnie szanowana, jako czło­
wiek, by nawet panoszące się i zuchwałe szlagoń- 
stwo mogło jej zaszkodzić. Ale iluż działaczy chłop­
skich w  ten  w łaśnie sposób, zaszczuto? M etoda ni­
szczenia ludzi jest aż nadto  znana. Zrobią z tego, 
kogo chcą zgubić, najpierw  kom unistę, fałszywie 
denuncjują, ścigają, a gdy człowieka zapędzą do wię­
zienia — m iłosiernie zaczynają kiwać głowami: 
„Patrzcie, do czego prow adzi to burzycielstw o, ten 
radykalizm ".

Do spraw y fabrykow ania komunizmu na wsł 
zbliżamy się również z innej jeszcze strony. Oto 
dziś często czyta się w  alarm istycznych pism ach 
o „zastraszającym  szerzeniu się kom unizmu" na wsi. 
Nie wiem, czy jest to  praw dą. Mógłbym raczej na 
podstaw ie w łasnych obserw acyj przypuszczać, że 
w szystkie światlejsze i dem okratyczne elem enty na 
wsi, jeśli dawniej m iały coś wspólnego z kom uniz­
mem, to obecnie opuszczają jego znaki pod w pły­
wem straszliwych, nadchodzących z Sow ietów w ie­
ści, k tó re  w zbudzają odrazę w całym  świecie. Ale 
niew ątpliw ie i dziś tu i ówdzie znajduje komunizm 
podatne siedliska na wsi, szczególnie w śród biedo­
ty bezrolnej i m ałorolnej. Źródło jego pochodzenia 
jest zupełnie w yraźne. Rodzi go rozpacz, w ynikają­
ca z bezrobocia; z jarzm a głodu i nędzy, ze zw ątp ie­
n ia  o możnościach popraw y swego losu za pom ocą 
k a rtk i wyborczej.

A  do tego dochodzi inny czynnik — plebania, 
k tó rą  olbrzymim cieniom kładzie się na całe życie

wiejskie. K to nie żył na wsi, nie zrozumie, jaki te r ­
ror m oralny stosuje k ler w obec każdego, kito waży 
się na odrobinę samodzielności. Łatwiej .wytrzymać 
publicyście w  mieście napaści KAP-a, niż działa­
czowi chłopskiem u na w si w yklinanie z  ambony 
i ciągłe szykany ze strony jadow itych dew otek, k tó ­
re m ożnaby lekceważyć, gdyby nie stanowiły z a ­
zwyczaj forpoczty a taków  o w iele cięższego kalibru.

Ileż trzeba mieć odwagi i jaką siłę w ytrw ania, 
by nie dać się złam ać lub ugiąć.

Na jedno zjawisko naszego życia polskiego trz e ­
ba tu  jeszcze zwrócić uwagę, k tó re  mocno podkre­
śla odrębność, czy naw et „ghetto" istnienia chłop­
skiego. Na tę przepaścistość podziału, jakiej bodaj 
nie spo tka  się w żadnym innym kraju Europy. Z jed­
nej strony jaskraw o odcina się św iat „panów": 
wszelkie szlagoństwo, elita wysokourzędnicza, nie­
stety  także większość inteligencji zawodowej, wy­
sługującej się dziś swojskim i obcym ośrodkom  k a ­
pitału , w reszcie — ukraw aczone m ieszczaństwo. 
A z drugiej strony pozostaje — „prosty lud", robo t­
niczy, a przede wszystkim  chłopi. J e s t  to  linia po ­
działu nie według stanu zamożności i posiadania, 
ale według kołtuńskich, przez szlachtę naniesionych 
zwyczaijów i nałogów myślowych: „Ty, chłopie,
z drogi ustępuj, boś ty  chłop, a ja pan!" W zgardliwy 
stosunek do ludzi pracy  jest w  Polsce powszechny. 
Nie m a w  niej poszanow ania godności ludzikiej. W y­
delikacona ręk a  pozostaje odznaką wyższości. A  ta ­
kich ludzi, jak niedaw no zm arła Jadw iga Dziubiń­
ska, jest mało...

W  tych oto w arunkach pracuje ruch ludowy. 
Przeciw ko sobie ma on praw ie w szystkich i w szyst­
ko, a przyjaciół jakże niewielu! N auczycielstwo 
szkół powszechnych, k tó re  w  ubiegłych latach  było 
naturalnym  sojusznikiem chłopów w swej w iększo­
ści zostało następnie nie z własnej winy z chłopami 
zwaśnione, i dziś z trudem  panownie musi drogę do 
chaty  chłopskiej odnajdywać. Ze swoją nędzą i z po­
czuciem krzyw dy chłop pozostał w  społeczeństw ie 
niemal odosobniony, sam jeden.

Krzywda... — to  ona daje zazwyczaj początek 
każdem u ruchow i wyzwoleńczem u mas. To ona, gdy 
zbyt w ysoko się spiętrzy, rwie pę ta  i staje się 
dźwignią przebudow y. Z poczucia krzyw dy w yra­
stają niekiedy najpiękniejsze dążenia, szczytne ide­
a ły  nowych ustrojów, nowych m iar spraw iedli­
wości.

Nasz polski ruch ludowy, o  ile skrystalizow any 
jest organizacyjnie, nie szuka odw etu za minioną 
przeszłość, za chłopskie tak  okru tne „wczoraj". 
Ruch ludowy jest ruchem  jak najbardziej pokojowo 
usposobionym. Nie głosi haseł przew rotow ych i nie 
wzywa do rewolucji. Po ludzku rzecz biorąc, mo­
głoby to  w ydać się dziwne. Boć najprostszym  p ra ­
wem niewolnika bywa bunt. Tak. ale chłoń nasz nie 
czuje się niewolnikiem. Chłop, w yrastający w ide­
ologii agrarnej ruchu ludowego, przede wszystkim 
zmywa z siebie brud pańszczyzny, strąca osad nie- 
woH, staje  się człowiekiem. Na tej drodze samowyzwo- 
lenia odbywa się rew olucja chłopska. W  przekonaniu
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naszym, jest to droga jedyna, wiodąca do wielkiego 
celu. Bunt, ślepego, szukający odwetu, nic chłopom 
daóby nie mógł.

Z tego założenia wychodząc, ruch ludowy w 
ostatnich latach rozwinął wytężoną pracę oświatowo- 
wychowawczą, zwłaszcza w młodym pokoleniu.

Czy są rezultaty? Są. O tym najlepiej opinię 
polską informują komunikaty KAP-a i prasa klery- 
kalna. Dziś o  takich „Wiciach" nawet dziecko w miej­
skiej szkole powszechnej wie, że niby są to „żydo-ko- 
muniści". Jest to wskazówka, że te „Wici" już coś na 
wsi znaczą.

Są oznaki zainteresowania się „Wiciami" i z dru­
giej strony, ze strony komunistów. Ci panowie wiecz­
nie rozprawiający o rewolucji, spostrzegli raptem, że 
reakcyjne „Wici", na drodze wychowawczej, stwo­
rzyły silny ruch postępowy na wsi. Na gwałt przeto 
nastręczają się ze swoim „wspólnym frontem" na 
przewodników, oczywiście, radząc przy tym usunię­
cie „reakcyjnej góry".

Jak życie uczy, wychowanie nowego człowieka 
jest sprawą najistotniejszą. Bo człowiek decyduje 
o wszystkim. Człowiek tworzy określone warunki ży­
cia i życie samo. Może więc dobrze się stało, że chłop 
polski bez żadnej pomocy cudzej, choćby nawet życz­
liwej, wchodzi w życie. Powolniej odbywa się nara­
stanie nowej rzeczywistości w  Polsce, ale za to pew­
niej i trwalej.

Nie wspomniałem dotąd o sprawach gospo­
darczych i politycznych, tak bardzo dziś wieś obcho­
dzących. Cóż tedy z przeludnieniem wsi? A  co z re­
formą rolną? A  z walką o prawa obywatelskie? Oto 
kategorie zagadnień, w obliczu których kształtuje się 
wyraźna świadomość masy chłopskiej. W każdym ra­
zie planowo zbliżamy się a nie oddalamy od rozwią­
zania tych wszystkich zagadnień. A  trzeba stwierdzić, 
że wiele lat uprzednich poprostu zmarnowano. Mar­
nowano je wówczas, gdy chłopi na wiecach wołali tak 
głośno o reformę rolną, że „aż miało być słychać 
w Warszawie" (takie wezwanie rzucał jeden z dzi­
siejszych renomowanych filarów reakcji). Było to 
anarchizowanie psychiki chłopskiej. Podobnie w spo­
sób destrukcyjny działały rewolucyjne deklamacje 
komunistów. Rewolucji „za trzy miesiące" nie było, 
odezwy rewolucyjne sprzykrzyły się, otumanieni zaś 
lub zatruci chłopi szli do... O.N.R. robić inną rewo­
lucję: rewolucję nawspak!

Tetfo rodzaju dziwolągi, na szczęście sa już poza 
nami. Chłopski ruch agrarny obejmuje zwolna wszel­
kie przejawy życia wiejskiego, nadając im własny

Rozm aite bywają kryteria inteligencji, ale to, 
które wysunął nowoendecki „Kurier P oranny', bije 
swą oryginalnością wszelkie rekordy:

P ies  — czy tam y w  organie pp. Sklw skiego  i P iestrzyń ­
skiego  —  je s t stw orzeniem  w ybitn ie  in teligentnym , bo 

nie ty lko  posiada kom p le tny  ogon, ja k i człow iek ma już  
w  zaniku, ale zw oln iony je s t z  podatku  obrotowego, cho­
ciaż sam często  obraca się w  kółko...
Ogon, jako szczytne znamię inteligencji! — czyż  

to me śmiałe? czy to — hi, hi, hi, — nie dowcipne?
Biedny pan Skiwski... B iedny pan Piestrzyński... 

Obaj, najwidoczniej, mają ogony w zaniku.
Biedne stworzenia: martwią się, że są bez ogj-  

nów, a nie widzą, że są bez głowy.

wyraz. Pewnie, plącze się jeszcze na wsi, to i owo, ale 
decydującego znaczenia nie ma i mieć już nie będzie.

Przeciwstawiliśmy się tu stanowczo wszelkiej 
tromtradacji i  frazeologii, której do niedawna ulegał 
ruch ludowy, wzorując się na innych partiach. Stwier­
dziliśmy, że ruch ludowy, zwłaszcza w młodym swym 
pokoleniu, podjął pracę na długiej fali, nie przywią­
zując zbytniego znaczenia do aktualnych wydarzeń 
politycznych, zdawałoby się nieraz wielkich — a w 
gruncie rzeczy najczęściej tylko głośnych.

Wierzymy, że te samodzielnie przez wieś podej­
mowane, od dołu narastające przemiany, stwarzają 
podstawy dla pożądanej a zarazem nieodzownej prze­
budowy Polski. Nie jękiem i lamentem, nie owym ape­
lem do „serc szlachetnych", z jakim wystąpiła w swej 
książce Dąbrowska, ale pozytywną i twórczą pracą 
chłop wkracza do Polski. S. J.

Pomniki osobliwego 
kaznodziejstwa

„Dziennik Bydgoski" — istna beczka oszczerstw, 
szkalujących nauczycielstwo polskie — skazany wre­
szcie został wyrokiem sądowym na dotkliwą a słusz­
ną karę, która mu się oddawna należała. Chcemy 
wierzyć, że długie miesiące, które redaktor tego pis­
ma spędzi na rekolekcji za kratą więzienia, nie pójdą 
na marne i oduczą go od szargania czci ludzkiej.

Wszelako niemniej ważne od wyroku są w pro­
cesie bydgoskim pewne epizody, które podczas prze­
wodu sądowego wyszły na jaw: epizody, ilustrujące 
warunki, w  jakich żyje i pracuje nauczyciel szkoły 
powszechnej.

Ponieważ nie chcemy nadużywać uwagi naszych 
Czytelników, przeto ograniczymy się do przytoczenia 
dwóch tylko przykładów, przedstawiających sposób, 
w jaki niektórzy księża współpracują z oświatą. Oba 
przykłady były stwierdzone sądownie. Oba są żywy­
mi pomnikami współczesnego kaznodziejstwa.

Ks. Pietkiewicz: (wedle zeznania św. Roszew- 
skiego):

NIECH PŁYNIE KREW!
...Ja będę tak długo wałczył, dopóki ten chwast, 

ten brud, to łaidactwo (ksiądz P. tak nazywa nauczy­
cielstwo zw iązkow e) nie będzie w yrżnięte co do nogi. 
Niech płynie krew ! — i musi popłynąć, bo ona tylko  
okupi w szystko i w yda zdrowe ziarno... Rodzice! 
W szkole uczą się dzieci wasze z  żydowskich pod­
ręczników! Nauczyciele daja dzieciom żydowskie pod­
ręczniki. Nie pozwalajcie, aby wasze dzieci uczyły  się 
z takich książek...

ZAKLINAM W AS NA TEN KRZYŻ!...
...Rodzice! W Świnicach dzieją się same łotro- 

stwa i łajdactwa: nauczyciele deprawują dusze dzie­
ci i paczą młode charaktery. Rodzice! Zaklinam was 
na w szystkie świętości, na ten krzyż, na Pana Jezusa, 
utajonego w Przenajśw iętszym  Sakramencie, abvście 
dążyli do usunięcia takich nauczycieli. M atki! Gdzie  
wy macie ręce? Idźcie pod szkołę, wyrzućcie tych  
nauczycieli — bolszewików!...

Ks. Kosmulski: (wedle zeznania świadka Kar­
wackiego):

CZOŁGAC SIĘ I CAŁOWAĆ POSADZKĘ!...
...Patrzcie, jak  ta inteligencja i to nauczycielstwo  

ży ją ! W szędzie, gdzie się obejrzeć, dom y publiczne;
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w małżeństwach nauczycielskich dzieją się różne ła j­
dactwa i obraza boska. Nauczyciele do kościoła nie 
chodzą; do stołu Pańskiego nie przystępują, a jeśli są 
w kościele, to u spowiedzi ich nie zobaczycie, bo ci 
bolszewicy, złodzieje, bandyci i ła jdaki siedzą w ko­
ściele, jak ta małpa, bez książeczki do nabożeństwa. 
Żegnają się, jakby muchy z przed nosa odganiali. Ca­
łe to świństwo należy zagnać do Częstochowy, by tam  
ich nauczyli, jak należy czołgać się i całować posadz­
kę w  kościele...

O to przykłady kaznodziejstwa, k tóre mówią sa­

me za siebie. Nie chcemy ich uogólniać, ale  nie mo­
żemy ich też lekceważyć. Sądzimy, że nie mogą ich 
lekceważyć również i nasze władze państwowe, odpo­
wiedzialne już nie tylko za kierunek oświaty, ale 
wręcz za ład  publiczny i bezpieczeństwo kraju . Pew ­
ne kwiaty rosną tylko na właściwej glebie. Jakaż  jest 
więc ta  gleba kościelna, na której róść mogą kwiatki 
podobne, tak  dalekie już nie tylko od „Kwiatków" 
św. Franciszka, ale  od zwykłej mowy ludzi, szanują­
cych swą godność i swe słowa.

A. Grot

Wacław Tokarz i jego rola
w dziejopisarstwie polskim

M etody badań historycznych rzadko i to  tylko 
w wyniku radykalnego społecznego przew rotu, pod­
legają gwałtowniejszym zmianom. W  w arunkach no r­
malnych ewolucja stosunku do przeszłości w łasnego 
narodu, ewolucja m etod, służących jej badaniu i na­
świetlaniu, dokonyw a się bardzo powoli, tak  powoli, 
że wym yka się najczęściej obserwacji nie w tajem ni­
czonych. Nie mniej jednak historiografia wypełnia 
pow ażną misję kulturalną, wypełnia funkcje, jakie 
w danym momencie w kładają na nią stosunki poli­
tyczno-społeczne.

W ynikałoby stąd, że w inna być szczególnie 
wrażliw a na zmiany w  koniunkturze politycznej, no­
tow ać w szystkie w ahania kursu w obec szerokich 
w arstw  społeczeństw a. Jeżeli mimo to, a raczej przy 
tym wszystkim , stanow isko historyków  zmienia się 
tak  powoli, to  jedynie dlatego, że niezależnie od 
przejściowych tendencyj, niezależnie od przesunięć 
w  łonie klas rządzących, ich postaw a w obec rządzo­
nych pozostaje w  istocie ta  sama.

H istoriografia polska XIX stulecia m iała zada­
nie specjalne. Punktem , w  którym  spotykały się n a ­
w et w alczące ze sobą szkoły, był stosunek do za­
gadnienia w ew nętrznego, społecznego rozwoju Pol­
ski w  okresie niewoli. W łożono olbrzymi wysiłek, 
aby przekonać wszystkich, że h istoria zatrzym ała się 
na dniu rozbiorów, że ostatnim  historycznym  faktem  
o społecznym obliczu była K onstytucja Majowa 
1791 r. Potym  nastąp iła  w ielka pustka, żałoba naro ­
dowa, w  której poza szlachetnym i wysiłkam i w  k ie ­
runku wyzwolenia nie działo się nic. S tarannie za­
cierano ślady walk wewnętrznych, pom ijano wszy­
stko, co mogło na nie naprowadzić. Budowano le­
gendę o zgodzie narodowej, o „treuga Dei", pokoju 
bożym w ew nątrz społeczeństw a. W brew  najoczywi­
stszej praw dzie przedstaw iano pow stania jako „zgo­
dny poryw  narodu", przeciw ko zaborcom.

Stąd wynikał stosunek do przem ian, które doko­
nały się w  gospodarczej i społecznej s truk tu rze Pol­
ski na przestrzeni XIX w. —  do rewolucji burżuazyj- 
nej. Poprostu nie zauważono jej. Nie dostrzegano e ta ­
pów, którym i stara  feodalna Polska zbliżała się do 
nowej kapitalistycznej.

M ówiło się, że przeoczenia te po trzebne są dla 
krzepienia ducha, dla um acniania jedności — zna­
czyły zaś strach, paniczny lęk, jaki żywiło ziemiań- 
stw o szlacheckie przed widmem wyzwolenia i uw ła­
szczenia chłopów. S trach  kazał przem ilczeć rew olu­
cyjne ruchy ludowe w r, 1794, kazał w ypreparow ać

pow stanie listopadow e w myśl recep ty  (śmiech w y­
znać) jedności narodowej. P rzekleństw o legło na „bu­
rzycielach" narodowej sielanki.

Jakże  inny stosunek do własnej przeszłości m ia­
ła np. burżuazja francuska. Ta oddaw na przyznała 
się do swego rodowodu, kolejno uznaw ała za swo­
ich przodków  Żyrondę, D antona, Robespierra, p rzy­
znała się do puścizny swej wielkiej rewolucji. B ar­
dzo wcześnie zaliczono do szlachetnych ale dziecin­
nych bajek gromy rzucane np. przez Taina na „zbro­
dniczy m otłoch paryski". Ba, reakcja francuska koń­
ca XIX w. sięgała do rewolucyjnych tradycyj, aby 
w łaśnie przy ich pomocy dowieść, że w ładza jej po­
chodzi z rąk  ludu. R eakcja polska w  tym samym 
czasie odżegnywała się od swoich przodków  rew o­
lucyjnych, w ypierała się tych, k tó rzy  przyjmowali 
ją na św iat —  byle ty lko nie zachw iać przekonania, 
że jej w ładza pochodzi z woli m istycznych p rzezna­
czeń dziejowych, z ręk i Boga.

Początek  XX w,, w brew  falsyfikatorskim  te n ­
dencjom naszych historyków , ujaw nił dokonaną już 
pow ażną ewolucję stosunków  w ew nętrznych. W  r. 
1905 w ystąpił do walki robotnik polski, podkreśla­
jąc związek między wyzwoleniem  narodowym  a w y­
zwoleniem mas pracujących z politycznej i ekono­
micznej niewoli kapitału . U jawnił p ro le taria t polski 
odrazu olbrzym ią siłę, zadokum entow ał, że on te ­
raz staje się najważniejszym czynnikiem  w  w alce 
o niepodległość. Ku tej sile m usiała zwrócić się uw a­
ga niepodległościowo nastawionej części dołów mie­
szczańskich i inteligencji. Te w łaśnie elem enty po ­
częły szukać zbliżenia do pro letaria tu , dążyć do po ­
zyskania go. Odgrzebanie dawnych tradycyj rew o­
lucyjnych, szukanie w  nich oparcia mogło przecież 
stanow ić pow ażną siłę a trakcyjną dla jęczących 
w  podwóinej niewoli mas.

Tu tkw iła geneza zmiany nastaw ienia polskiej 
historiografii w  pierwszym  dziesięciolecu XX w. N o­
wy, słabo jeszcze reprezentow any k ierunek  zaczął 
ostrożnie krążyć dokoła „ciemnych plam " w naszych 
dziejach, nieśm iało wym ieniać daty  i nazwiska, s ta ­
nowiące w przódy obrazę narodu. W  tej rfnmie hi­
storyków jednym  z najw ybitniejszych był W acław  
Tokarz.

Pierw sza poważniejsza jego praca poświęcona 
została rehabilitacji K ołłątaja, pierwszego wielkiego 
działacza i myśliciela burżuazyjnego w  Polsce. U zna­
no i tolerow ano działalność K ołłątaja do r. 1791, to, 
co nastąpiło  potym, zaginęło w  kałuży oszczerstw
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i kalum nij, pokryte zostało zapomnieniem, przeryw a­
nym niekiedy znaczącą aluzją. Stosunek historyków 
do tej sprawy przypom niał mowę bogobojnego kazno­
dziei nad grobem samobójcy. Tę w łaśnie drugą poło­
wę działalności K o ł ł ą t a j a  oczyścić postanowił Tokarz. 
Zadanie wykonane zostało połowicznie. Nie w ystar­
czyło bowiem stwierdzić bezzasadność oszczerstw 
(a i tu  zostały zastrzeżenia) — dla pełnej rehabili­
tacji należało podjąć się obrony nie tylko K ołłątaja, 
ale i tego co on reprezentow ał, trzebaby znaleść za­
sługę tam, gdzie współcześni widzieli zbrodnię. Na 
to  T okarz nie mógł się zdobyć.

Nieśmiałe w  początkach  tendencje w zm acniały 
się stopniowo w  m iarę zbliżania się do r, 1918. L a­
ta  wojny i czasy legionów były okresem  wzmożonej 
po trzeby  pobudzenia mas do w alki o niepodległość. 
Dla obudzenia aktywności, zaszczepienia poczucia 
siły, trzeba było sięgnąć w prost do tradycyj rew olu­
cyjnych, obrazow o pokazać przyszłość na  przeszło­
ści. P rzykład  1794 r. w ydaw ał się najodpow iedniej­
szy do podjęcia. Bezpośrednie w alki ludu w arszaw ­
skiego, rew olucyjna arm ia tw orzona z ludu miej­
skiego, chłopstw a i zdeklasow anej szlachty, arm ia 
w alcząca nie ty lko  o  niepodległość, ale i o przebu­
dowę społeczną — w szystko to  mogło mieć w  tych 
gorących latach  bezpośrednią wymowę. To też w  r. 
1915 wydaje N. K. N. jedną z niew ielu popularnych 
broszur Tokarza „Żołnierze kościuszkow scy", k tó ra  
m iała być zachętą  do podjęcia kościuszkow skich tra ­
dycyj, chw ytania za broń, tw orzenia arm ii ludowej, 
arm ii o wyraźnym  zabarw ieniu społecznym.

Z tych w łaśnie nowych zadań społecznych w y­
płynęło zainteresow anie T okarza  m om entam i p rze ­
łomów rewolucyjnych w  naszej przeszłości. H istoria 
musiała te raz  chwycić się innych środków, odrzucić 
stare  zużyte już i na  nic nie przydatne narzędzia, je­
żeli m iała znaleść dostęp do tych, o k tórych  pozy­
skanie chodziło. G łoszona ta k  długo patriotyczno- 
narodow a sielanka sta ła  się dla tego odłam u histo­
ryków  przeszkodą. T rzeba było rozbijać te raz  mit 
o narodow ej jedności, podw ażać przekonanie o w e­
w nętrznym  pokoju —  odrabiać zaległą p racę  po ­
koleń.

Do odrobienia było istotnie wiele, nie w iarygo­
dnie bowiem zaśmiecone były wyobrażenia czy ta ją ­
cej części (że tę  tylko weźm iem y pod uwagę) społe­
czeństwa. W iele z tych przesądów  i bredni, k tó re  
w  społeczeństw ach zachodnich przeszły daw no do 
repertuaru  parafiańskich reakcyjnych dzienników, 
królow ało u nas na ka ted rach  w  uroczystych togach 
„naukowości".

Kiedy czyta się „Rok 1863" J. Piłsudskiego, naj­
mocniejszym chyba uczuciem  jest zdum ienie:—  Jak - 
to, w ięc jeszcze w  r. 1924 trzeba  było obalać w szech­
w ładną legendę o pokoju narodowym, jaki rzekom o 
panow ał przez cały ciąg dziejów Polski? W ięc tak  
bardzo byliśmy (i jesteśmy) opóinieni w pojm ow a­
niu elem entarnych zjawisk społecznych?

Pierw sze la ta  w ytknęły  Tokarzow i k ierunek  b a ­
dań, i po  tej linii poszła dalsza jego praca. Szukał 
w  dziejach Polski nowożytnej po tw ierdzenia tezy, 
k tórą w r. 1924 sform ułował Piłsudski: „legenda 
o pokoju narodowym  zniknąć musi przy dotknięciu 
praw dy historii". Cała uwaga T okarza skupia się na 
dwu przełom ow ych m om entach, jakimi były rew o­
lucje 1794 i 1830-1 r. W  tych dwu momentach, p rze­

de w szystkim  zaś w  r. 1794 lud m iejski własnym i rę ­
kam i w ypełniał zadanie podcinania podstaw  feoda- 
lizmu, znoszenia średniowiecznych barier, przygoto­
w yw ania gruntu pod  przyszły ustrój burżuazyjny. 
Jed n ą  z ostatnich swoich p rac  pośw ięcił Tokarz 
dwudniowem u pow staniu w  W arszaw ie w  dn. 17 i 18 
kw ietnia 1794 r. „ Je s t to  zdarzenie — pisze T o­
karz  —  nad  k tórym  żadnem u badaczow i nie wolno 
przejść do  porządku dziennego, gdyż świadczy ono 
najwymowniej o przyroście nowych sił, napływ ie 
świeżych soków żywotnych do organizmu Rzplitej" 
(„Insurekcja w arszaw ska" str. 5). Zarów no tu  jak 
i w  r. 1830-1 dostrzega Tokarz pogłębianie się w  spo­
łeczeństw ie różnic klasow ych, podkreśla  w zrost 
„ tarć  a naw et zmagań w ew nętrznych”.

M yliłby się jednak k toby  przypuszczał, że z tym  
stanow iskiem  w iąże się jakaś zasadnicza aprobata  
przebudow y społecznej, że au to r usiłuje zanalizow ać 
te  społeczne, klasow e m otory, pchające lud do 
zbrojnych w ystąpień. Nie m a W stanow isku T oka­
rza przyznania się do ideow ego pokrew ieństw a. T ak  
daleko  jeszcze nie zaszliśmy. U dział ludu — tak , je­
go ak tyw na postaw a —  tak , ale ani wzm ianki, k tó- 
raby mogła naprow adzić dzik  na  świadomość jego sa ­
modzielnej roli.

Dostrzeganie faktów  a nie dostrzeganie proce­
sów, analiza poszczególnych starć społecznych, przy 
jednoczesnym  pomijaniu stałych klasow ych w alk  — 
obojętność w obec ich ekonomicznej i społecznej t re ­
ści — oto co najdobitniej charakteryzuje historyczną 
m etodę — społeczna filozofię Tokarza. W  rezu lta ­
cie w artość jego dzieł, w artość odkrywcza, tkw i nie 
w  tym, co mówi nam bezpośrednio, lecz w  tym, co 
z zestaw ień analizow anych przezeń fak tów  nieu­
chronnie wynika. Jeże li w pewnej mierze był Tokarz 
historykiem  rewolucji m ieszczańskiej w  Polsce, to  
był nim pomimo swej woli. Nie chciał świadomie 
chwycić sztandaru, przeto  musiał, może nie wiedząc 
o tym, za tym sztandarem  iść.

O jedynym, zapomnianym  zresztą, świadomym 
historyku burżuazyjnej rew olucji —  M ochnackim  
mówi Tokarz kró tko : „Stw ierdzić należy, że ogólne 
tło  obrazu M ochnackiego odpowiada i dziś całkow i­
cie praw dzie dziejowej". W ięcej nic, ani słowa o tej 
m etodzie historycznej, k tó ra  osta ła  się w  ciągu p rze ­
szło stulecia, w tedy, k iedy dawno do m uzeów  p rze ­
szły dzieła znakom itego Lelew ela, h istoryka zaw o­
dowca. Ani słow a o tym, że zw ycięstw o M ochnac­
kiego tkwiło w  jego stanowisku, że to  w łaśnie Hało 
mu ostrość w idzenia przyczyn i skutków  w ew nętrz­
nych w alk. Całe dzieło o r. 1830/1 jest wielkim, n ie­
świadomym potw ierdzeniem  stanow iska M ochnac­
kiego — potw ierdzeniem  jednak, którem u znaczną 
część w artości odbiera to, że jest nieświadom e. T o­
karz  napisał swe dzieło tak , jakby nie istn iał M och­
nacki, cofnął się w społecznej świadomości i histo­
rycznej metodzie daleko poza niego.

O dw rót ten  łatw o  możemy sobie wytłum aczyć. 
W tedy, k iedy działał i p isał M ochnacki, burżuazja 
była w  Polsce k lasą  rewolucyjną, w alczyła szczerze 
(przynajmniej pew ne jej elem enty) o po jętą  wedle 
swoich po trzeb  przebudow ę społeczną, w alczyła
0 władzę. W  interesie jej leżało jasne w idzenie w ew ­
nętrznych procesów , podkreślanie różnic klasow ych
1 głoszenie w alki klasowej K ierunek, z k tórego  w y­
szedł Tokarz, m iał inne zadania. Nie szło tu  bynaj­
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mniej o przygotow anie mas do samodzielnej roli, 
lecz do roli narzędzia. Nie o to  szło, aby m asy bu­
rzyły i budowały, lecz żeby były posłuszne.

Jed n ą  jeszcze w ażną naukę dają nam  prace W a­
cław a Tokarza. W niosek, jaki tu  chcem y wyciągnąć, 
nabiera dziś zw łaszcza szczególnej doniosłości.

Uprzywilejowane miejsce w  jego, jak  i całego 
środow iska, z którego wyszedł, dziełach zajm owała 
historia wojska i wojen. Oprócz naszkicowanego w y­
żej —  drugim ważnym zadaniem  było w skrzeszanie 
tradycji w ojska polskiego, podkreślanie jego roli 
w  dziejach. T a tendencja, uwidoczniona w  pracach 
specjalnie tem u zagadnieniu poświęconych zaciąży­
ła b. poważnie na historycznej m etodzie Tokarza. 
A tm osfera wielkiej wojny i pierw szych lat niepodle­
głości sprzyjała m ilitaryzacji historii, przenoszeniu 
ośrodka zainteresow ań na operacje wojenne. Odbi­
ło się to  już na poglądach na Pow stanie Kościusz­
kowskie, pomnikowym  zaś przykładem  jest h istoria 
Pow stania Listopadowego, k tó ra  w prost otrzym ała 
ty tu ł „W ojna polsko-rosyjska”. Przeszło trzy  czw ar­
te  w ielkiego dzieła dotyczą w yłącznie operacyj w o­
jennych, najdrobiazgowiej analizowany jest stan  po­
szczególnych oddziałów, plany strategiczne i t. d. 
Zupełnie świadomie usiłuje Tokarz na polu w alki 
i w  sztabie generalnym  znaleźć klucz do w ytłum a­
czenia wypadków , tam  umieścić główne m otory w y­
darzeń. D opiero na  m arginesie niejako uwzględnia 
pozostałe czynniki.

I tu taj musimy stw ierdzić, że w brew  tym  usiło^ 
waniom, nic tak  jak dzieło Tokarza, nie przekonyw a 
nas, iż w  żadnym momencie dziejów Polski o zwy­
cięstw ie nie decydow ał jedynie p lan  strategiczny, 
w  żadnym momencie źródłem  siły nie była ty lko  a r ­
mia. Ani zwycięstwa 1794 r. (oblężenie W arszawy, R a­
cławice), ani klęski 1831 r. nie były dziełem oder­
w anych operacyj m ilitarnych, nie były również p ro ­
porcjonalne do liczby w ojska i jego uzbrojenia. Do 
rozstrzygającej ro li u rasta ją  natom iast owe m argine­
sowe u  Tokarza czynniki społeczne: margines staje  
się w łaściw ym  tekstem .

Nigdzie, tak  jasno, jak u T okarza —  w brew  je­
go woli i zamierzeniom — nie wynika, że źródło siły 
tkw i w  społeczeństw ie, w  jego najliczniejszych w ar­
stw ach; że zw ycięstw a przygotow ują nie ty lko  p la­
ny operacyjne sztabu, lecz polityka społeczna klas 
rządzących i w pływ  na nią szerokich mas ludowych. 
Na ulicach W arszaw y i Wilna, z woli zwycięstw a 
ludu rew olucyjnego rodziła się stosunkow o w ielka 
siła r. 1794, ze zdław ienia zaraz na w stępie czynni­
ków  dem okratycznych, z uchw ycenia w ładzy przez 
reakcję, zrodziły się klęski r. 1831 mimo poważnej 
siły militarnej. G dyby sięgnąć do obcych p rzyk ła­
dów: zw ycięstw a rewolucji francuskiej były dzie­
łem źle uzbrojonych mas, k tóre rew olucja powołała 
do politycznego życia.

Rola Tokarza w  historiografii polskiej była b. 
pow ażna i dodatnia. Jego  gruntow na i rzeczow a ana­
liza, ogrom włożonej pracy  w  dużym stopniu ułatw i 
przyszłym  historykom  wyciągnięcie ostatecznych 
wniosków. Zwrócenie uwagi na najważniejsze m o­
m enty naszej przeszłości, p ierw sze kroki na  drodze 
zdyskredytow ania szkodliwych legend, w inny stać 
się zachętą  do dalszej pracy po  tej linii.

W. K. Bieńkowski.

Katolicyzm a rebelia
„Catholicisme et rébellion". Taki ty tu ł nosi 

interesująca broszura Louis M artin-Chauffier‘a, k tó ­
ra ukazała się niedawno w Paryżu  nakładem  „Co­
mité Franco-Espagnol”. A utor jej jest wierzącym, 
praktykującym  katolikiem . Nie mówi zresztą w y­
łącznie od siebie. Cytuje głosy innych osób, k tórych 
ortodoksyjność kato licka nie może być podaw ana 
w wątpliwość.

M artin-Chauffier w ystępuje głównie przeciw  
wiązaniu chrystianizm u i Kościoła z interesam i re ­
belii faszystowskiej w  Hiszpanii. „Na sku tek  okrop­
nego nadużycia i praw dziw ego św iętokradztw a ge­
nerał Franco usiłuje postawić Chrystusa przy 
swoim boku, uw ikłać Go i skom prom itować razem  
ze sobą. Chrystus nie jest ani z nim, ani z nami, lecz 
ze wszystkimi, poniew aż um arł za w szystkich lu­
dzi... Nie znam nic bardziej fałszywego, głupiego 
i antyreligijnego, niż hasła: „G ott m it uns” lub 
„G ęsta Dei per F rancos“.... Proklam acje rebelian- 
ckie głoszą, że Franco prow adzi wojnę w imię Chry­
stusa. Podobnie nadużyw a imienia Chrystusowego 
przyw ódca rexistôw  belgijskich, Degrelle. Obu ich 
uw aża M artin-Chauffier za ewangelicznych p rzekup­
niów w świątyni. Sięga zresztą głębiej jeszcze: 
w najbardziej ponure m roki dziejów Hiszpanii. Już 
to półw ysep iberyjski zawsze obfitow ał w fak ty  n a ­
dużyć i wypaczeń pryncypiów chrześcijańskich.

„W ypraw a krzyżow a przeciw  niew iernym  M au­
rom: ekspansyw na wojna polityczna. A postolat 
antyżydow ski: p rzetrząsanie sakiewki. Naw racanie 
za pomocą stosów: operacja policyjna. Czyż nie wi­
dzicie nieczystych i odległych źródeł „wyprawy 
krzyżow ej" przeciw „m arksistom "?

Martin-Chauffier uważa bowiem za dwa za­
sadnicze błędy:

1) „... m ieszanie dem okracji z komunizmem, aby 
zjednoczyć przeciw  Republice Hiszpańskiej w szyst­
kich tych, dla których marksizm sta ł się straszydłem , 
2) „mieszanie rebelii z katolicyzm em , aby przyciąg­
nąć do boku generała  Franco, a bardziej ogólnie, fa­
szyzmu, katolików  zagranicznych..."

D użą wagę posiadają też dla autora „Catholi­
cisme et rébellion" pewne momenty natury  politycz­
nej. N aw arra jest jedyną prowincją — stw ierdza 
on — gdzie rebelia  pobudziła lud do powstania. 
Pow stali tam  karliści. A le poza tym w yjątkiem  nie 
widać, aby napraw dę istniały dwie Hiszpanie: rzą ­
dowa i antyrządow a. Natom iast łatw o zauważyć, że 
na teren ie  Hiszpanii m ocarstw a faszystow skie chcą 
kontynuow ać politykę, k tó ra  znalazła swój „dobit­
ny" w yraz w  zaborze Abisynii. M artin-Chauffier 
przeprow adza "dalej inteligentną analogię: wielkie
dem okracje Zachodu są wobec najazdu włosko-nie- 
mieckiego na półwysep iberyjski równie niezdecy­
dowane, jak w  obliczu inwazji włoskiej w  Etiopii. 
Im potencja londyńskiego „Comité de coordination 
des m esures de non — intervention dans les affaires 
espagnoles" przypom ina do złudzenia niemoc byłe­
go kom itetu  sankcyj w  Genewie.

Z cytow anych przezeń wypow iedzi wybitnych 
osobistości zw raca uwagę deklaracja przyw ódcy 
katolików baskijskich, Don José Antonion Aguirre, 
skierow ana do rządu Republiki i F rontu  Ludowego.

„Uważam za słuszne wykazać, że nasz Kraj Bas-
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ków, że my wszyscy, jesteśm y z wami, przeciw  im 
perializmowi i faszyzmowi, a to  z przyczyny na* 
szych zasad ściśle chrześcijańskich i katolickich. 
I bądźcie pewni, że jesteśmy i pozostaniemy lojalni, 
z całego serca, przy  waszym boku. Chrystus nie w y­
brał bagnetu ani arm aty dla zdobycia świata. Zdaje­
my sobie spraw ę ze wszystkiego, co zaw iera wasz 
ruch proletariacki prawdziwego i sprawiedliwego. 
Czy napraw dę masy, k tóre ciągną za wami, stanęły 
po stronie utopii? Nie. W alczycie, podtrzym ywani 
przez zapał i w sparcie mas robotniczych, k tó re  do­
magają się odnowienia zgniłego społeczeństw a. Ruch 
chrześcijański, jak, nasz, uspraw iedliw ia postęp so­
cjalny...."

C iekawe uwagi zaw iera też opinia b. m inistra 
monarchii, przywódcy ruchu chrzęścijańsko-społecz- 
nego, A ngei'a Ossorio y Gallardo. Przyznał on, że 
R epublika hiszpańska zawsze respektow ała  wolność 
wyznania. W prow adzając laicką oświatę do szkół 
publicznych, zatw ierdzała ona równocześnie naukę 
religii w  szkołach pryw atnych. Zdecydow ała roz­
wiązać Tow arzystw o Jezusow e i znacjonalizować 
jego dobra, ale  nie zam ierzała wypędzać Jezuitów  
z granic kraju, jak to  np. uczynił w Hiszpanii K a­
rol III.

M artin-Chauffier cytuje również zdanie słynnej 
Pasionarii, k tó ra  w yraziła się, że „odwaga, z jaką 
niższy k ler K raju Basków podtrzym uje ludność przy 
naszym boku jest czymś godnym podziwu". Ale naj­
ciekawsze jest może samo zakończenie „Catholicisme 
et rébellion". A utor wylicza tam  szereg morderstw, 
dokonanych na osobach pro testan tów  hiszpańskich 
przez najem ników rebelii.

„... Te egzekucje są okropne same w sobie. 
Lecz znajduje się tu  jeszcze ten ponury naddatek 
okropności, że wszyscy zam ordowani protestanci, 
wszyscy ci, k tórych się więzi i prześladuje, są gnę­
bieni jako heretycy i w imię wiary katolickiej. Ta 
straszna uzurpacja, to oszustwo płynące z zarozu­
miałości, ta  krwawa hipokryzja, kładąca na rachu­
nek Chrystusa p rzestępstw a dokonywane w Jego 
imieniu, a wbrew Jego doktrynie, powinna sama 
wystarczyć, aby odstręczyć każdego chrześcijanina 
od partii, o której można powiedzieć, że jest tajem ­
nym (intime) wrogiem Boga i w krada się podstępnie 
do Kościoła, aby go pustoszyć od w ew nątrz".

Autorowi „Catholicisme et rébellion" nie spo­
sób odmówić ani głębokości ujęcia tem atu, ani tra f­
ności poszczególnych sądów.

Zygm unt Jarosz

Do przyjaciół 
„Epok i".

Prosimy o podanie nam 
adresów osób, którym nale­
ży przesłać numery okazo­
we „ E P O K I "

W mroku gwiazd
Pięćdziesięciolecie pracy poetyckiej Telm ajera 

oraz dw udziesta  rocznica śmierci Tadeusza Miciń- 
skiego kierują myśl naszą ku tej epoce, kiedy poezja 
polska zbudziła się po przydłuższej drzem ce i roz­
kw itła  całym  szeregiem dzieł, dziś przew ażnie nie 
czytanych, lecz oczekujących chwili zm artw ychw sta­
nia w  pamięci inteligentnego ogółu. M iciński był jed­
nym z czołowych tw órców  w tym okresie i n iew ątpli­
wie jego najbardziej typowym, choć nie najwyższym, 
przedstaw icielem . C harakteryzuje go gorączkow a go­
nitw a za praw dą, nam iętne pożądanie syntezy - abso­
lutu, zupełna niezdolność do poprzestania na jakimś, 
ćwierć lub półosiągnięciu. „W szystko, albo nic", gło­
si każdy wiersz jego poezji; żaden z ówczesnych 
twórców nie pragnął tak  gorąco, jak on, by dzieło 
jego było „oknem  na absolut", że pozwolimy sobie 
użyć modnego wówczas wyrażenia.

Zastosowane przez nas słowo „gonitwa", okreś­
la dobrze charak te r pracy  M icińskiego. Od W ed 
i Upaniszad, poprzez eleuzyńskie tajem nice m ito­
logii greckiej, p rzez gąszcza legend średniow iecza 
i sag skandynaw skich, aż do sielankowo-naiwnych 
w ierzeń pra-słow iańskich — duch jego przedzierał 
się nieznużenie, poszukując rozw iązania dręczącej 
go zagadki bytu. W iersze jego i powieści roją się od 
bóstw  egzotycznych bohaterów  i świętych, pom ie­
szanych tak  dziwacznie, że czytelnik ulega złudze­
niu, iż zab łąkał się w  ostępach dziewiczego lasu, 
gdzie op lata ją  go i duszą giętkie, a mocne jak żelaz­
ne pręty , łodygi cudownie barw nych, lecz tchnących 
odurzającą wonią kw iatów . Piękne to  jak sen pod 
wpływem haszyszu i jak sen tak i w yczerpujące.

Chwilami zdaje się, że au to r puścił poprostu 
wodze swej arcybogatej a nieposkromionej w yobraź­
ni; lecz przy uważniejszym w czytaniu się przekony­
wam y się, że zjawisko jest bardziej złożone: gdy
fantazja poety  szaleje, myśl jego pracuje jednocześ­
nie niestrudzenie, w iąże i rozprzęga sprzeczne p ier­
wiastki, usiłując stw orzyć z nich gmach jednolitej, 
świat cały ogarniającej syntezy. Lecz budowla roz­
pada się, jak dom ek z ka rt: b rak  jej podstaw , tęcze 
poety nie w spierają się na granicie, m isterium  jego 
twórczości odbywa się „w m roku gwiazd", w  zaw ie­
rusze dróg mlecznych i nie zrodzonych jeszcze św ia­
tów, w ysoko ponad ziemią...

T ragedia M icińskiego jest tragedią całej „M ło­
dej Polski", stanow iąc, jak już wspomnieliśmy, naj­
bardziej charakterystyczny w  dziejach tej ostatniej 
epizod. Dlatego też zatrzym aliśm y się nad nią d łu­
żej, T eraz z kolei należy zastanow ić się nad przy­
czyną tego zjawiska, ile że wiąże się ono ściśle 
z dziejami narodu i nastrojem  całej ówczesnej epoki.

Cechą naczelną pokolenia, zrodzonego w  o s ta t­
nim ćwierćwieczu ubiegłego stulecia, było, jak to  
słusznie zauw ażył Brzozowski, poczucie odosobnie­
nia we własnym  społeczeństw ie, obcość w  stosunku 
do wszystkiego, co je otaczało. Św iatoburcze po ry ­
wy romantyzm u utonęły w krwawej kąpieli 63 roku, 
huczący wodospad myśli polskiej popłynął wązką, 
leniwie szem rzącą rzeczką, zdolną co najw yżej do 
obracania kół przybrzeżnych młynów, gdzie m ełły 
się ziarna i plewy, t. zn. „pożytecznych", a na k ró t­
ką m etę obliczonych poczynań i zam ierzeń śm ier­
telnie w yczerpanego narodu. Zmniejszyć się, zdrob­



Rok IV, Nr. 10 (89) E P O K A 11

nieć, zniknąć z widowni, nie razić niczyich oczu, nie 
prowokować nowych ciosów —  oto cel, jaki posta­
wiło sobie wchodzące w życie pokolenie po ostatecz­
nym stłumieniu powstania styczniowego. Trzeź­
wość stała się hasłem, —  wkrótce istna mania 
trzeźwości ogarnęła naród...

Ten, tak naturalny po obfitym krwi upuście, 
stan prostracji i osłabienia, dostrajał się znakomicie 
do ogólnego tonu, panującego w całej Europie ów ­
czesnej. Odwieczna sojuszniczka nasza w sprawach 
kultury, Francja, po haniebnym doświadczeniu Se- 
danu, przechodziła przez identyczny niemal kryzys; 
zwycięskie Niemcy oddawna zerwały już z wszelką 
romantyką i szły naprzód, depcąc wszystkie prawa 
boskie i ludzkie, Anglia i Rosja nigdy nie bawiły się 
w romantyzm; kościół katolicki, ogłosiwszy dogmat
0 nieomylności, nie żywił najlżejszego zamiaru two­
rzenia krucjaty na rzecz słabych i zwyciężonych, 
a po wstąpieniu na tron Leona XIII wszedł stanow­
czo na drogę kompromisu z koalicją możnych tego 
świata. Indyferentyzm religijny szerzył się nagmin­
nie: w  filozofii zapanowały materializm i pozyty­
wizm, w  sztuce —  naturalizm, w  polityce —  kani­
balizm, w  życiu —  karierowiczowstwo. W kuchni 
czarownic, zwanej „historią", w  pocie czoła warzo­
no dekokt trujący, który pijemy do dnia dzisiejsze­
go i pić będziemy przez czas jeszcze zapewne nie­
mały.

W takim klimacie duchowym, w siódmym
1 ósmym lat dziesiątku ubiegłego stulecia, przyszło 
na świat i rozkwitło pokolenie, które z czasem  
stworzyło pod nazwą „Młodej Polski" nowy kieru­
nek literacko-społeczny. Przez dziwny jakiś kaprys 
losu pokolenie to w  niczym prawie nie przypomina­
ło pozytywnie nastrojonych swych ojców: wrażliwe, 
nerwowe, fantastyczne, od kolebki już trawione me­
lancholią i beznadzieją, bliższe bvło swych roman­
tycznych proprzodków: Renćgo, Werthera, hr. Hen­
ryka, niż współczesnych sobie bohaterów pozyty­
wistycznych, torujących sobie dość bezceremonial­
nie drogę „zębami i pazurami" przy dźwięku hymnu, 
jaki im śpiewał „huk młotów i turkot maszyn“. Roz­
szczep między ojcami i dziećmi uwidocznił się już 
od pierwszych kroków, jakie postawili młodzi na 
stadionie literackim. Pierwsze opowieści Żerom­
skiego tchną tak ponurym pesymizmem, że w szel­
kie skargi i wyrzekania pisarzy poprzedniego okre­
su wydają się czczym lamentem rozkapryszonego 
dziecka; Tetmajer rozpoczyna swoją pracę poetycką 
od hymnu do poezji, gdzie konstatuje z goryczą, że 
jest ona już tylko fikcją; „Ruinom podobne serce 
moje — ruinom bezkształtnym i ogromnym", woła 
Miciński w  pierwszym swym zbiorku, charaktery­
zując tymi słowy nie tylko siebie, lecz i rówieśni­
ków swoich. Nie trudno było przewidzieć, że twór­
czość z tego tonu zaczynających poetów, nie będzie 
odą, hymnem lub epopeją, lecz twardą, bezlitosną 
i, być może, tragicznie beznadziejną walką o nowe 
prawa, nowe wartości życiowe.

Nowe wartości — tak! lecz skąd je wziąć?!
Tworzyć nowych wartości nie można: twór jest 

zawsze niższym, uboższym w treść od swego twór­
cy, jak część mniejszą jest od całości. Korzyć się 
przed własnym tworem — to składać na ofiarę ca­
łopalną całość swego „ja“ jego cząstce. Dlatego też 
człowiek szukał zawsze wartości ponad sobą w sfe­
rach, których istnienia ledwie się domyślał; stąd

płynie moc i nieodparta sugestywność wszelkich re- 
ligii i objawionych, a więc danych z góry....

Spragnione objawień, „spalone od ogniów w iecz­
nych", jak mówi Żeromski, pokolenie młodopolskie 
próżno szukało tych wartości w  spadku ideowym  
po swych ojcach. Dużo tam było pięknych rzeczy, 
brakło tylko tego, czego przede wszystkim pożądali 
najmłodsi: „ogniów wiecznych", nie znalazłbyś i śla­
du 1 Świat jawił się oczom pozytywisty pod postacią 
machiny dość prostej, zmontowanej na podstawie 
kilku t. z. „praw przyrody", rozumie się: „nie­
złomnych“ i rządzonej przez te prawa. W szelkie nie­
spodzianki, wpływ woli ludzkiej — wykluczo­
ne były z góry. Było się cząstką czegoś, jakąś bez­
wolną i nieodpowiedzialną sprężynką w ogólnym 
mechanizmie bytu i na tym należało poprzestać. 
„Reszta była milczeniem..."

Tej korekty pragnęli właśnie młodzi nade 
wszystko. Nic a nic nie imponowały im materialne 
zdobycze wiedzy, cuda techniki, perspektywa bło­
giego bytowania w  obrębie trzech wymiarów. Jak 
wypłoszone z gniazda ptaki dusze ich ważyły się na 
skrzydłach nad otchłanią, nie znajdując miejsca, 
kędy mogłyby spocząć w  ciszy i ukoju. Nic — tylko 
lot i lot bez końca, w ieczyste kołowanie w  bezna­
dziejnej pustce z bolesnym w  sercu przekonaniem, 
że przyjdzie chwila, gdy znużone pióra odmówią 
posłuszeństwa i runie się głową na dół w  jakąś 
przepaść bez dna i bez granic...

Takim był patos młodo-polskiej twórczości już 
w samym swym założeniu!

I, koniec końcem, smutnvm był los całego tećo  
pokolenia... Urodzeni w wieku niewiary i krytyki, 
zatruci już w  kolebce jadowitym ich tchnieniem, 
nie znajdowali twórcy ówcześni w  swej duszy ani 
jednej dziewiczej nietkniętej przez analizę idei. Sa­
mi zaś stworzyć takiej idei nie mogli, nie posiadali 
na to dość geniuszu: byli tylko gromadką powoła­
nych, a tu potrzebny był wybraniec nie na ludzką 
miarę. Mieli przeciwko sobie całą myśl europejską, 
na wręcz odmiennych wspartą podstawach, a zbroj­
ną od stóp do głów w  niezliczoną mnogość argumen­
tów: filozoficznych, naukowych i życiowych. Prze­
zwyciężyć ją, a przynajmniej wybić w  niej wvłom, 
otwierający widok na nowe horyzonty — bvło to 
zadanie nad siły dla największego choćby człow ie­
ka. Życie tylko, wieczny a nieubłagany korektor 
ludzkich błędów i obłędów, dokonać mogło tego 
dzieła. Zasługą wszelako ..Młodej Polski", jei w ie­
czystym tytułem do chwały w  myśl zasady, ,,in 
magnis yoluisse sat est", pozostanie sama chęć, sam 
wysiłek wyzwolenia prawdy ze szklanej trumny, 
w którei ią zamknięto na wieki. Z tećo mm Mu rzpcz 
rozpatrując, przyznać musimy, że myśl młodopolska 
świetnie spełniła swe zadanie, jakkolwiek poczęta 
w osamotnieniu, z własnego jeno serca czerniąc 
moc twórczą, przepłynęła górą jak obłok niesiony 
wiatrem, nie wiele tylko użyczywszy kropel rosy 
spragnionym wargom ziemi...

Dr. Tadeusz Stępniewski.

K ło stale  czytu je  „EPO KĘ", ten sta |e  się 
je | p rzy lac le lem .

K ło  |q abonu|e , w a rt |esł dwóch p rz y ja ­
c ió ł.
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Wznowić czy zapomnieć?
W ymiana zdań w spraw ię S tanisław a Brzozow­

skiego co raz odżywa. Padają znów oskarżenia p rze­
ciwko Zmarłemu, przeciw  jego oskarżycielom, p rze­
ciw jego obrońcom. A  ten, co przeczyta cały nagro­
madzony m ateriał praw dopodobnie dochodzi do 
przekonania, że tajem nica została nierozstrzygnię­
ta — tajem nica tragiczna, tajemnica, k tó ra  nie po­
zwala pozbyć się zastrzeżeń względem tego, w kim 
chciałoby się widzieć wielkość.

Je s t tajem nica ta  czymś ohydnym, jest brudem, 
co kala  w ielki szm at naszej przeszłości, co usiłuje 
błotem  oblepić najwznioślejsze ideje, rzucane ręką 
m agnata myśli.

I dla tego ośmielam się pow rócić do spraw y ze 
stanow iska jiej spółczesnego — rozw ażyć jej okolicz­
ności, nie dokum entalne, nie w ydrukow ane lub po­
zostające w rękopisach, ale inne, k tó re  żyły w na­
strojach, a mimo to  były może bardziej istotne od 
wszystkiego, co nazywamy faktam i. Może z treści 
tego w ystąpienia wyniknie, dla czego nie śpieszyłem 
z jego ogłoszeniem. Są to spraw y zbyt osobiste, by 
przychodziły łatwo.

*
Na wojnie rządzi strach. Nie ty lko ten, co zjeża 

włosy na głowie wobec zaijękliwego głosu pocisku. 
Nie ty lko ten, co w  ogniu w ysusza gardło i słabi 
członki. To strach  osobniczy. W alczyć z nim nie jest 
znowu tak  bardzo trudno.

Je s t  jeszcze inny strach  — strach zbiorowości. 
Ten nie zawsze objaw ia się w panice. Dyktuje on 
nieraz rzeczy stałe, dyktuje zasady. Sieć czat, b ro ­
niąca oddział przed zaskoczeniem , m askow anie się, 
wszelkiego rodzaju środki ostrożności — są właśnie 
wynikiem tego strachu o zbiorowość. A  najmocniej 
występuje on w stosunku do wywiadu, zw łaszcza 
wywiadu skrytego.

Lepiej dziesięciu winnych zwolnić, niż jednego 
niewinnego skazać — głosi jedna z kardynalnych za­
sad sprawiedliwości. I nie jest ona podyktow ana 
przez „mdły hum anitaryzm “, tak  często poniew iera­
ny w różnych kołach. To wynik najbardziej logicz­
nego myślenia. W ypuszczenie winnego jest pom ył­
ką, niedopatrzeniem , nieum iejętnością — skazanie 
niewinnego rodzi poczucie krzyw dy i podryw a zau­
fanie do praw orządności.

Na wojnie w spraw ach szpiegowskich panuje 
odw rotna — nie pisana zasada: lepiej dziesięciu n ie­
winnych powiesić, niż przez wypuszczenie jednego 
winnego narazić na niebezpieczeństw o tysiące żo ł­
nierzy, oddziały całe, a może i całą armję. Inaczej 
być nie może. Tu nie o oderw aną sprawiedliwość, 
ani o jej poczucie chodzi. Tu rozw aża się co w aż­
niejsze: jedno życie — czy ich wiele, czy spraw a sa­
m a? W ojna — to wojna.

*
Otóż przed w ielką wojną naród polski, a raczej 

przedstaw iciele jego woli wyzwoleńczej toczyli nie­
ustanną wojnę z najeźdźcą, wojnę nieubłaganą. W al­
czyły pokolenia. W  środow isko tych bojowników 
przenikał wróg przy pomocy szpiegów i zdrajców. 
W  roku 1909-ym PPS, na k tórej główny ciężar tych 
bojów spoczywał, przeżyła zdrady Harewicza, San-

kowskiego, Tarantow icza. Sprzedaw czyk, co zakradł 
się do szeregów walczących, czy osobnik słaby, znę­
kany strachem  i to rtu rą , raz popchnięty do judaszo­
wej roli, staczał się coraz niżej, pragnął zniszczyć 
wszystko, co go do odpowiedzialności mogło po­
ciągnąć. Posyłali oni ludzi na szubienicę, do k a to r­
gi — niszczyli olbrzymie p łaty  organizacji, przecho­
dzili po jej obszarach jako trąb a  pow ietrzna.

T rzeba było przeżyw ać te rzeczy, by je odczuć. 
To ból po stracie najbliższych przyjaciół i tow arzy­
szy, to rozpacz poprostu z powodu zniszczenia nad­
ludzkich wysiłków, to jakoby odepchnięcie w stecz 
od krainy wolności na całe iata.

S trzec organizację od tego rodzaju katastro f by­
ło najprym itywniejszym  obowiązkiem, którego głos 
wzmagał i instynkt sam ozachow awczy każdego z bo­
jowników.

To też każda wzmianka, że ktoś jest podejrza­
ny o szpiegostwo w yw ołała jako odruch na­
turalny nie chęć spraw dzenia jej zasadności, ale 
zam knięcie się przed oskarżonym , by nie mógł dalej 
szkodzić. W yrzucić go po za obręb stosunków 
m iędzyludzkich, ostrzec przed nim każdego. To był 
ak t samoobrony, przejaw  zbiorowego strachu  orga­
nizacji.

Odruch ten złam ał niejedno życie. Znam w ypad­
ki, kiedy bez należytego spraw dzenia oskarżenia w y­
dawano w yrok i zgładzano człowieka. Znam w ypad­
ki, kiedy słowo szpieg, o taczało najniewinniejszą 
jednostkę nieprzebytym  murem, odsuw ało ją od 
wszystkiego. Jednego z najserdeczniejszych moich 
przyjaciół (dziś wysokiego urzędnika Rzeczypospo­
litej, odznaczonego krzyżami) napiętnow ano jako 
trędow atego, rozw iązano kom órki organizacyjne, do 
których należał. Rozpaczliwe w ołania o spraw iedli­
wość nic nie pomogły, póki przypadkiem  nie wyszła 
na jaw cała absurdalność plotki i okoliczności, w  ja­
kich pow stała. Były w ypadki samobójczej śmierci 
posądzonych niewinnie.

O tym trzeba pam iętać, mówiąc o spraw ie 
S tanisław a Brzozowskiego. Przeciw  niemu stanął 
ten nastrój ludzi czynu, ludzi ruchu, ludzi pośw ię­
cenia i walki, ludzi, których naw et przeciw nicy mu­
sieli szanować, k tórych legitym acją były więzienia 
i prześladow ania, i trud  bez granic i męka.

*i
Zabieram  głos jako jeden z tłumu, k tó ry  w  ca­

łej spraw ie żadnej roli nie odegrał, k tó ry  tylko w i­
dział i słyszał. Ale też jako jeden z tych, co gotowi 
byli wołać: „Skażcie! ukarajcie!" I gotów był w o­
łać tak  pomimo głębokiego szacunku dla pracy 
w ielkiego myśliciela w  imię tego strachu  organiza­
cyjnego, o którym  mówiłem. I dla tego z najw yż­
szym niedow ierzaniem  słuchałem  upew nień o n ie­
winności Brzozowskiego ze strony nieodżałow anej 
pam ięci Edm unda Szalita, a z oburzieniem zgoła 
czytałem  to, co w tej spraw ie pisali K arol Irzykow ­
ski, O stap Ortwin.

Toczyła się w alka. Niesprawiedliwe oskarżenie 
krzyw dziło ostatecznie jednostkę. Uwolnienie w in­
nego o tw ierała mu drogę do szerzenia dalszych 
spustoszeń w kołach rewolucyjnych. To było w nas 
podświadomie, gdyż na cynizm otw artego posta ­
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wienia w ten sposób spraw y n ik t się nie zdobył na­
w et wobec siebie samego. Ba! — do dziś dnia 
jeszcze n ikt nie śmie się przyznać do tego, n ik t nie 
śmie spojrzeć w  oczy własnej małości, k tó rą  z p a ­
sją się zasłaniało, jako może na najbardziej w sty­
dliwy punkt, punkt bolesny, z k tórego płynęło upo­
korzenie i gorycz. Trudno było i jest przyznać się 
do tego działaczom, k tórzy  nie m ają czasu na 
refleksje, k tórzy muszą je tłumić w  sobie, by nie 
osłabiać czynu. A  ci co stali na uboczu nie uw ażali 
za stosowne zabierać głosu. I dla tego w łaśnie bez 
żadnego patosu, bez bicia się w  piersi, uw ażam  za 
konieczne, jako ten, co sta ł na pograniczu między 
jednymi a drugimi, powiedzieć otw arcie, że we 
mnie (moje miano legion w tej chwili) jako w  czło­
wieku walki było i żyło to, co oskarżało Brzozow ­
skiego, że było to, co go potępiało  p rzed  wyrokiem , 
co doszukiwało się jego winy we wszystkim, co szu­
kało  naw et w  pracach jego w skazów ek, że był zdol­
ny do zdrady  i zaprzaństw a. Uważani za konieczne 
powiedzieć otw arcie, że w  ten  sposób ponoszę — 
wszystko jedno jak wielką, czy m ałą — część od­
powiedzialności za potępienie go w pew nych kołach.

I oto dla czego spraw a ta  jest dla mnie żywa. 
Je s t to zagadnienie odpowiedzialności w ew nętrznej, 
nad k tó rą  niewolno przejść do porządku ze wzglę­
du na  pamięć Człowieka, ze względu na w artość 
jego puścizny, ze względu na cześć mego pokolenia.

Pam iętajm y: przeciw  Brzozowskiem u stanęło 
wszystko, co było w  organizacjach rew olucyj­
nych — za nim w szystko istotnie postępow e, co 
było po za organizacją. Dla nas w ystarczyły naj­
mniejsze poszlaki, by go odsunąć. Oni staw ali obu­
rzeni, wobec kruchości poszlak, jakimi rozporzą­
dzała nasza strona. A  z oskarżycielam i — straszli­
wa jest losu ironia —  sprzym ierzyło się w  tym w y­
padku całe w stecznictw o z zupełnie innych 
względów.

♦

A Brzozowski sam ? Zaledwie trzy la ta  wów­
czas m inęło od chwili, kiedy endecja wytoczyła 
przeciw ko niemu szereg oskarżeń. W ygłaszał on 
w tedy na zaproszenie Bratniej Pomocy Politechniki 
lwowskiej cykl odczytów. I oto w  odpowiedzi na 
kalumnie runął p ro tes t — p ro te s t żywiołowy. Na 
kolejny odczyt przybyły tłumy, których obszerna 
sala „Gwiazdy" pomieścić nie mogła. Kw iatam i za­
sypano wchodzącego — owacje były tak  gorące, 
na jakie tylko młodzież umie się zdobyć.

N ikt z nas n ią  próbow ał dociekać, co było k ie­
dyś, jaką to  „zbrodnię" popełnił Brzozowski. Jego 
dzieło było czymś, czego wielkości nie mógł p rze ­
słonić jakowyś błąd  życiowy naw et jeżeli był, naw et 
jeżeli winny miał powody do w yrzutów  su­
mienia. J a k  to? Pom yłka, p rzestępstw o ma zam knąć 
człowiekowi usta, k tó re  tyle ma do powiedzenia, 
mają w ytrącić pióro z ręk i tem u, k to  tyle może 
nauczyć? M łodzież wtedy, nie wdając się w  osąd 
zarzutów , dała  k redy t m oralny Brzozowskiemu, 
k redy t nieograniczony.

A trzy  la ta  — później — ci sami ludzie, te  sa­
me sfery nie tylko ten  k redy t zmazują, nie tylko 
wyciągają najbardziej intymne m om enty życia, ale 
jeszcze, nie znajdując w ystarczających potw ierdzeń 
dla swych przypuszczeń, pow iadają — udowodnij, 
żeś niewinienl Nie jemu trzeba było dowodzić winy,

ale on musiał dowodzić niewinności. Pytano go za 
co kupił dziecku zabaw ki? Dlaczego mu na  obiad 
nie b rak ło?  Z każdego grosza m usiał się tłumaczyć. 
Dlaczego? Bo oskarżał go — Bakaj —  Bakaj, dotąd 
pracow nik ochrany carskiej. On, Brzozowski, tw ór­
ca, pisarz, on nie zasługiwał na wiarę, choć był 
tylko oskarżony o to, co ów oskarżyciel, Bakaj, 
czynił zawodowo przez szereg lat życia.

W  samym zestaw ieniu z Bakajem  czuć się m u­
siał Brzozowski strąconym  z wyżyny, na k tó rą  
jego praca, jego talent, go wyniósł. I ta  potw orna 
krzyw da w ylała się w  owym zwrocie do oskarży­
ciela wobec sądu —  Kołosow panu się kłania. A  Ko- 
łosowa w ydał w  ręce żandarm erii Bakaj — wydał 
nie pam iętam  —  na szubienicę czy śmierć w w ię­
zieniu.

I zw rot ten, wyw ołał „niesm ak" i oburzenie. 
Ja k  to? zam iast się bronić Brzozowski używa 
„sztuczek adw okackich"?... Po co ten  patos?  Do 
rzeczy. I odebrano mu głos.

I dziś dopiero rozumiem tę próbę zmiażdżenia 
przeciw nika, na k tó rą  oburzałem  się w tedy. M ogła 
ona w  sędziach ówczesnych, (ludziach względem 
których zachowuję głęboki szacunek) w sędziach 
będących organem  zwalczania wyw iadu nieprzyja­
cielskiego — wyw ołać niesm ak — ale nie wywoła 
go w czytelniku obecnym, k tó ry  rozumie, że to  nie 
fakty świadczyły przeciw  Brzozowskiemu, ale n a ­
strój, nastrój! Brzozowski nastrój odpierał n as tro ­
jem. Tylko nie docenił, że nastró j ten  ma za pod­
staw ę strach, strach  organizacyjny, strach  podnie­
siony do potęgi cnoty, ustrojony w  szatę in teresu  
publicznego, dobra publicznego, w ystępujący w au­
reoli Bezdan, Rogowa, Rejowca, Herbów, boha te r­
stw a M ontwiłłów... S trach — to nie paradoks — 
konieczny, nieodzow ny — zbawienny dla losów 
walki. I ta  małość, k tó ra  żyła nie po za nami, ale 
w nas samych stanęła  z oskarżeniem .

To trzeba  stw ierdzić.
Nasze pokolenie m iało w ielkie szczęście za- 

kończenia w alki o niepodległość i jego p rzedsta­
wiciele uw ażają za rzecz słuszną dyskontowanie 
tego szczęścia jako zasługi. Rzeczą sumienia każde­
go człow ieka jest ocena własnych zasług o uznanie 
których pretenduje. Osobiście nie roszczę pretensji 
do żadnych. Jeżeli w  czymś udział brałem , to w  sa 
mym tym fakcie była aż nazbyt hojna nagroda. Są 
tacy, k tórych  zasługi zostały powszechnie uznane. 
I ja je uznaję i szanuję. A le naw et najw iększa za­
sługa nie stanow i uzasadnienia do zapom inania
0 własnej małości.

Otóż dzisiejsze pokolenie ma praw o żądać od 
zwycięskich bojowników poprzedniego, by szczerze
1 uczciwie powiedzieli, że to  co było w  nich może 
nieodzowną—ale lichotą podniosło oskarżenie p rze ­
ciw Stanisław ow i Brzozowskiemu, że to co było 
najlichsze w  zasłużonych skąd inąd i godnych lu­
dziach kazało im z poszlak w ątłych kuć broń do

Współpracownikami „Epoki" sq nie 
tylko ci, którzy w niej piszą. Sq nimi 
tak ie  ci wszyscy, którzy |ej idee podzie­
la j ;  którzy je propagują i rozpowsze­
chniają.
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wykluczenia go z życia; ma praw o żądać by szcze­
rze i otw arcie powiedzieli, że wobec tego oskarże­
nie przeciw  Brzozowskiem u nie istnieje. Że dziś jest 
on po za podejrzeniam i i ponad podejrzeniam i i by ł­
by poza nimi, gdyby nie — strach. I nie będzie po­
dejrzeń póki —  w co nie w ierzę — nie zostaną zna­
lezione dowody. Tych szukać wolno każdem u, nie 
mającemu nic lepszego do roboty.

W zam ian za tę szczerość może uzyskam y zro­
zumienie tragicznego faktu  sponiew ierania jednego 
z najśw ietniejszych um ysłów Polski przedwojennej. 
A jest rzeczą niesłychanie m ałoduszną żądać za­
pom nienia tej niespornej winy jedynie z tego tytułu, 
że się na innym polu wiele zdziałało. A lbo dalej 
oskarżać już tylko po to, by siebie wybielić.

Adam  Uziembło

Nowe nazwy - stare rzeczy
Ekonomika faszystowska

Czy z w ew nętrznej natury  faszyzmu dają się 
wysnuć jakieś określone zasady ekonomii faszy­
stow skiej? —  oto interesujące pytanie, k tó re  wym o­
wy szczególnie aktualnej nabiera  dziś, w  dobie 
wzmożonej ofensywy ruchów, pieczętujących się 
w łoską rózgą lik to rską lub niem iecką sw astyką.

N iektórzy sądzą, że odpowiedź na pytanie to  
nie jest trudna; że zasady tak ie  w ypływ ają z k laso­
wego stanow iska faszyzmu, k tó ry  w  istocie swej jest 
niczym innym, jak opanowaniem  —  w  drodze p rzy­
musu i gw ałtu —  władzy, spraw owanej przez jedną 
klasę społeczną nad wszystkim i innymi klasami. 
U stalając tę  jedną klasę, odnajdziemy niejako ośro­
dek, rozstrzygający o politycznych i gospodarczych 
dążeniach faszyzmu. Tu w szakże odrazu pow staje 
spór: jak tę  rozstrzygającą klasę ustalić? — spór 
bardzo rozogniony, lecz m ało wydajny. Czy k lasą  tą  
jest k lasa kapitalistów ? Czy może klasy średnie? 
Lub może połączenie niższych klas średnich z w yż­
szą w arstw icą p ro le taria tu?

Zdanie o faszyzmie, jako o zjawisku czysto k la ­
sowym, wypływając z filozofii m aterializm u ekono­
micznego, k tórem u zaw dzięcza ono swe pochodze­
nie, brzm i bardzo ponętnie, kusząc swą perspek ty ­
wą sięgnięcia wzrokiem  poza obsłonę ideologiczną. 
Tu praw dopodobnie, należy szukać jednej z przyczyn 
ciekaw ego faktu, że te  i tym podobne refleksy filo­
zofii m arksow skiej przeniknęły głęboko we w spół­
czesną filozofię polityczną. J a k  niedaw no z całym 
naciskiem  swej powagi w ykazał Benedykt Croce, 
koncepcja klasy panującej nie jest tym  kluczem, k tó ­
ry mógłby otw ierać w szystkie zam ki zagadnień my­
śli politycznej *). Zważywszy na rozbieżność, jaka 
zachodzi między tro ską  o poszczególne in teresy  go­
spodarcze a  rządam i państw a, przyjść należy do 
wniosku, że samo pojęcie klasy panującej byw a nad­
zwyczaj zwodne. „Praw dziw ą klasą panującą — po­
wiada Croce —  jest k lasa  kierow nicza w raz ze swy­
mi pojęciam i religijnymi, filozoficznymi, moralnymi, 
jakiebykolw iek one były".

Teza ta  jest słuszna również i w  zastosowaniu 
do faszyzmu. K lasą istotnie rządzącą we W łoszech 
są faszyści, w  Niemczech —  narodowo-socjaliści, i — 
nikt inny. Ustaleniu tej praw dy nie przeczy bynaj­
mniej fak t oczywisty, że na rzecz poparcia dla fa­
szyzmu były uprzednio zmobilizowane in teresy  go­
spodarcze oraz uczucia pewnych klas. Niezgodne 
z praw dą byłoby ty lko  tw ierdzenie, że polityka eko­
nomiczna faszyzmu mieści się bez reszty  w  in te re ­
sach pewnych klas określonych: s truk tu ra  faszyzmu 
jest zbyt skom plikowana, aby dała się zam knąć we

*) B. Croce „O rientan)«nti", 1934.

w zorach m arksowskiej lub pół-m arksow skiej filozo­
fii. D latego to, stając wobec ustrojów  faszystowskich, 
pytać należy nie o to, kto w nich jest klasą panującą, 
ale raczej: jakie są panujące idee faszystów  oraz 
przeszkody, napotykane przez nich przy idej owych 
urzeczyw istnianiu? Posunąwszy się o k rok  dalej, 
stw ierdzić możemy, że, poniew aż panujące idee fa­
szyzmu są  gm atw aniną zracjonalizow anych uczuć 
i przesyconych uczuciem  racyj, w ięc jak i-tak i po­
rządek  osiągnąć można jedynie przez oddzielenie 
idej zasadniczych od przygodnych: pierw sze mają
charak te r m iędzynarodowy i powszechny, drugie — 
lokalny. Pierw sze i drugie — mniej lub w ięcej — 
splatają  się ze sobą; jeśli zaś dodamy, że przeszkody, 
k tó re  faszyzm spotyka na drodze realizacji swych 
idej, byw ają w  różnych krajach różne, to  p rzestan ie­
my się dziwić, że ekonom ia faszystow ska nie p rzed­
staw ia żadnego stałego i jasnego program u.

Cóż bowiem  innego oczekiw ać możemy od kom ­
binacji p ierw iastków  tak  mnogich i tak  niepochwyt- 
nie zmiennych, gdy jednocześnie idee kierownicze 
mają charak te r mgławicowy, a przeszkody, k tó re  się 
p iętrzą  na ich drodze, zmieniają się w  zależności od 
miejsca i m om entu?

Zauważono, mimo to, że rządy faszystow skie 
dokładają wszelkich usiłowań, aby —  naprzekór 
chwiejnym m etodom  swej bieżącej polityki gospo­
darczej —  w yw ołać w rażenie stałości, odwagi i kon­
sekwencji w działaniu; w rażenie, że zm ierzają drogą 
dobitnie w ytkniętego kierunku i że drogowskazy te ­
go kierunku stanow ią nieoceniony w kład  w  dzieje 
cywilizacji. A by spotęgow ać to  w rażenie, fabrykują 
one term iny mniej lub więcej pom patyczne dla rze ­
czy raczej pospolitych i zawieszają nowe szyldy na 
daw nych instytucjach ekonomicznych, pozostaw iając 
bez zmiany ich budowę. Niepodobna, na przykład, 
zaprzeczyć, że słynna „K arta  Pracy" („C arta del 
Lavors”) z takim  hałasem  rozgłoszona w e W łoszech 
w roku 1927, nie ma, w  rzeczywistości, nic w spólne­
go z w ielką rolą, jaką jej przypisywano. Jej rzeko­
mo rewolucyjny, w iekopom ny ch a rak te r zestaw iano 
z „D eklaracją praw  człowieka i obywatela" z r, 
1789, gdy tym czasem  w istocie rzeczy, poza ogólni­
kami tego pokroju, że p raca  stanow i powinność 
społeczną i t. d., i t, d., nie zaw iera ona w  sobie nic 
innego prócz postanow ień, dotyczących związków 
zawodowych, sądów  pracy  i tem u podobnych u rzą ­
dzeń i postanow ień, k tó re  odnaleźć m ożna w ustaw o­
daw stw ie w szystkich innych krajów. To samo pow ie­
dzieć m ożna i o „Państw ie Korporacyjnym  („Lo Sta- 
to Corporativo"), które w repertuarze ogłoszeń fa­
szystowskich od pew nego czasu zajęło miejsce „K ar­
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ty Pracy", jako motyw, uważamy snadź za efektow­
niejszy i bogatszy w rezonans reklamowy.

Czym-że jest to włoskie „Stato Corporativo", w  
Niemczech opiewane znów jako „Ständischer Auf­
bau”? Jeśli weźmiemy pod uwagę, że właściwie ist­
nieje ono tylko na papierze, że praca nad jego budo­
wą sprowadziła się do przemianowania istniejących 
związków ekonomicznych i zamiany ich uprzednich 
władz przez zaufańców partii rządzącej, zgodzić się

wypadnie, że „Państwo Korporacyjne", jak dotąd, 
jest tylko pewnym wymysłem terminologicznym, 
pewną nową nazwą w  słowniku politycznym, i —  ni­
czym więcej. Co więcej, licząc się z górującą w  fa­
szyzmie tendencją, możnaby powiedzieć, nie grze­
sząc zbyt złośliwym sarkazmem, że cała polityka go­
spodarcza faszyzmu jest polityką wynajdywania no­
wych nazw na stare, bardzo stare, rzeczy i metody.

W ilhelm Roepke.

W yd a r z e n i a  i d o k u m e n t y
POD W PŁYW EM  PSYCHOZY

Na zjeździe Związku A dw okatów  P o l­
skich większość delegatów  w ypow iedzia­
ła się za  w prow adzeniem  „paragrafu  a ry j­
skiego" w adw okaturze. W yw ołało to  en­
tuzjazm  p rasy  antysem ickiej. O  uchw a­
łach  Z. A. P . i pok lasku  rodzim ych h i­
tlerow ców  pisize słusznie „Robotnik":

„Ten ca ły  Związek A dw okatów  P o l­
skich —  to organizacja w spólna S tr. N a­
rodowego, 0 . N. R. i praw icy  obozu „sa­
nacyjnego". C ale tow arzystw o jest —  że 
tak  powiemy — dobrane. Cóż dziwnego, 
że uchw alono na tym ich zjeździe w łas­
ne p o stu la ty?  N ikt n ie  będzie wym agał, 
by adw okaci ze S tr. N arodow ego uchw a­
lali coś innego, niż w skazania S tr. N aro­
dowego.

'Niema to  w szakże nic wspólnego z a d ­
w okaturą polską, jako całością. P raw dzi­
wa adw okatura  po lska  sk łada ła  w  tym 
sam ym czasie, pod auspicjam i Stanisław a 
Patka, w spaniałego kierow nika polskiej 
obrony politycznej pTzed trzydziestu  la ­
ty , słow a wdzięczności Leonowi Beren- 
sonowi, w ielkiem u polskiem u obrońcy w 
30-tą rocznicę jego obrończej p racy .

W  tych  słow ach wdzięczności dla Le­
ona B erensona m ieściła się rzeczyw ista 
treść  idei P o lsk ie j adw okatury .

N apraw dę — polsk iej; te j, k tó ra  nie 
ulega wpływom żadnych czynników... 
zew nętrznych".

Na z jeździe  Związku L ekarzy Państw a 
Polskiego zapad ły  uchw ały antysem ickie. 
O ceną tych  uchw ał za ją ł się „Glos Pow ­
szechny", k tórego uwagi, poniżej p rzy to ­
czone, całkow icie podzielam y:

„Zawód lekarza m a do  pewnego stop­
nia ch a rak te r m isyjny, wym aga wysokich 
w artości naukow ych i m oralnych. Lekarz 
przynosi ulgę cierpiącym . Jeś li lekarze 
poszli na lep prym itywnego, ekonom icz­
nego antysem ityzm u, haseł poprostu  kon­
kurencyjnej w alki, to  je s t to  bolesny cios 
d la  odłam u społecznego, k tó ry  w alczy z 
ciem notą i zacofaniem.

Dziś lekarz  uchw ala, że  kolega Żyd nie 
jest sprzym ierzeńcem  w w alce z c ierp ie­
niem, a ju tro  —  może odw róci się od

cierpiącego Żyda, k tó ry  potrzebuje na­
głej pomocy.

R eakcja  endecka, k tó ra  dziedziczy w 
niepodległej O jczyźnie po czarnej sotni 
spadek  „graduszczago cham stw a", od 
k ilku  la t wszczepia społeczeństw u niena­
wiść rasową. Z atrucie przenika do w szy. 
stk ich  kom órek naszego organizmu sp o ­
łecznego, a le  k to  jak n ie lekarze, ludzi* 
nauki i rozumu, byli pow ołani do walki 
z tym  jadem .

N iestety, lekarze poszli na lep tych 
haseł. W yrządizili cyw ilizacji polskie} 
w ielką krzyw dę.

Sądzim y, że póki lekarze chcą spełniać 
sw oją k u ltu ra ln ą  i hum anitarną m isję — 
to  pow inni »aw rócić z drogi, na  k tórą  
w eszli n ieopatrzn ie  i pod  w pływ em  obec­
nie szerzącej się psychozy".

„BA SK O W IE N IE  ULEGNĄ"

D ziennik tu lu sk i „La D epeche" ogłosił 
in teresu jący  w ywiad z p rzedstaw icielem  
k ra ju  Basków w  rządzie  L arga Caballe- 
ra, m inistrem  M anuelem  Iru jo . O to frag­
m enty jego oświadczenia:

„A taku je  nas arm ia złożona z 80 ty s ię ­
cy ludzi, trzy stu  arm at i s tu  dw udziestu 
aeroplanów . K ieru je  operacjam i sztab 
główny rezydu jący  w Deva. Sztab ten  
jest praw ie całkow icie niem iecki. Liczy 
ty lko  dwóch czy trzech  dowódców w łos- 
skich. Lotniska w V ittoria, R ecajo i San 
Sebastian  zapełn ia ją  setki m echaników  i 
pilo tów  niem ieckich. Obok 14.000 karli- 
stow skich „ reąu e tes”, dobrze obznajm io- 
nych z terenem , arm ia wroga rozporzą­
dza ośm iotysięczną dyw izją w łoską, sze­
ścioma tysiącam i żołnierzy Legii C udzo­
ziem skiej, trzem a czy czterem a oddz ia ła ­
mi kaw alerii i piechoty m arokańskiej. 
Resztę, czyli więk&zą część, stanow ią żo ł­
n ierze zw erbow ani w G alic ji —  o dość 
słabej w artości bojow ej. In form acje p o ­
w yższe otrzym aliśm y od jednego z ofice­
rów  niem ieckich, k tó ry  do sta ł się do n ie­
woli".

„A rm ia bask ijska po trafi zwycięsko 
staw ić czoło piechocie n iep rzy jacielsk iej. 
R ząd E uzkadi zdecydow any jest na

wszystko... Żołnierze baskijscy  będą w al­
czyli do ostatniego tchu... Je ś li n ieprzy­
jaciel zwycięży, co uważam y za niem o­
żliwe, to  za tkn ie  sz tandary  n a  górach 
popiołów, ru in  i trupów ... Baskow ie nie 
ulegną. E uzkadi w ytrw a w b lasku  swego 
ducha bohaterskiego i swej ty s iącletn iej 
ku ltu ry" ,

ODDAĆ N. D .-C JI CO ENDECKIE
R az po raz  jesteśm y św iadkam i, jak 

s ta ra  endecja bron i się od zarzutu , że w 
swojej żydożerczej robocie  nie jest o ry ­
ginalną i że ty lko  niew olniczo naśladu ­
je pom ysły h itlerow skie. Zżyma się na 
każdego, k to  nie chce przyznać jej w 
tym w zględzie palm y p ierw szeństw a lub 
w ątp i o jej szczególnych zdolnościach 
tw órczych w dziele k rucja ty  an tyżydow ­
skiej. P rzez  miłość praw dy oddajm y en­
decji co endeckie. Przyznajm y w ięc, że 
na długo p rzed  hitleryzm em  głosiła ona 
hasła, k tó re  swym obskurantyzm em  ra ­
ziły n aw et ponurą reak c ję  rosyjską. J e ­
den z jej filarów , b iskup Eulogiusz w 
m owie swojej, w ypow iedzianej jeszcze w 
3-ej Dumie dn. 24 listopada 1911 r, dał 
tem u w yraz najbardziej chyba w iarogod 
ny: „C złonek Dumy Dymsza pow oływ ał 
się na najpoddańszy rap o rt p rezesa  r a ­
dy m inistrów  z 17 październ ika, w  k tó ­
rym b y ła  m ow a o zrów naniu  w obec pra« 
w a w szystk ich  poddanych, niezależnie 
od w yznania i narodow ości. G dyby tak ie  
ośw iadczenie by ło  zrobione przez p rzed ­
staw iciela  p a rtii w olności ludu (ów cze­
snych dem okratów  rosyjskich t. zw. k a ­
detów , przyp. red), to bym  to zrozu­
m iał. A le jeszcze w czoraj w im ieniu K o­
ła Polskiego Ja ro ń sk i ośw iadczył, że 
żydom  nie należy daw ać rów noupraw ­
nienia. O to  m acie polską logikę. K iedy 
idzie o Polaków , to dajcie im pełn ię 
praw , a k iedy idzie o innych, to  „nie p o ­
zw alam ". Innych nie w ahają  się „zginać 
w  ba ran i róg", i nie ty lko żyda, a le  ta k ­
że chłopa ruskiego".

B iskup p raw osław ny  Eulogiusz, ostoja 
krw aw ego ca ra tu  i napastn iczej reakcji 
rosyjskiej, dający  lekcję  logiki i hum ani-
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taryzm u naszym  „narodow com  , oto p ie ­
d esta ł chw ały endectkiej a jednocześnie 
zw ierciadło  historii, w którym  snadnie 
p rzejrzeć się dziś mogą podpory n a ­
szego w stecznictw a.

P r o l  Ja n  B audouin de C ourtenay  w 
swoim odczycie, wygłoszonym  w W ar­
szaw ie dn, 7 lutego 1913 r„  a w ięc 
ćw ierć w ieku tem u, do pow yższych słów  
biskupa dodał kom entarz, k tó ry  w pew ­
nym sensie i d z iś  posiada sw oją szczegól­
ną w ymowę:

„Biskup Eulogiusz m iał zupełną  s łu sz ­
ność, jeno że pow inien był w yciągnąć 
dalsze konsekw encje, n ie  ograniczając się 
Żydami i Polakam i. „B ojkotow cy" i zw o­
lennicy ograniczeń dla Żydów tw ierdzą, 
że im w cale n ie  chodzi o ucisk  Żydów, 
To w cale nie ucisk, to ty lko  obrona. 
P raw am i w yjątkow ym i i p rocen tam i b ro ­
nią się oni przeciw  naw ale żydow skiej. 
T ak  sam o haka ty śc i b ro n ią  się przeciw  
Polakom , nacjonaliści rosyjscy przeciw  
„inorodcom ", w te j liczbie p rzeciw  P o ­
lakom . I jeszcze jedna konsekw encja  lo ­
giczna. Dziś w alczą tu  dw a obozy: „po l­
ski" i „żydow ski". A le pobudka bojow a 
m oże rozbrzm iew ać tak że  w k ie ru n k u  in­

Od wydawnictwa

Prosimy Czytelników, któ­
rym od pewnego czasu prze­
syłamy bezpłatne numery oka­
zowe „ E P O K I“, o nadesłanie 
prenumeraty, jeśli życzq sobie 
nasze pismo otrzymywać nadal

nych przecięć  naw arstw ień  społecznych. 
Rzeź galicyjska r. 1846 by ła  jednym  z do­
w odów, że jeszcze zacię tszą  może być 
w alka „C ham a" z „Jafe tem ", aniżeli „ Ja - 
feta" z „Semem". G ilo tyna w ielkiej re ­
wolucji francuskiej d z ia ła ła  w innym 
sw oistym  kierunku . M oże być rzucone 
hasło : „tęp ić  każdego szlachcica", „tępić 
każdego burżuja"! H isto ria  w tedy  zna­
kom icie się up raszcza",

KSIĄŻKI NADESŁANE
L u d w ik  K r z y w ic k i :  Społeczeństw o p ie r­

wotne. Jego rozm iary i w zrost. W ydaw ­
nictw o K asy Im ienia M ianowskiego — 
Ins ty tu tu  P op ieran ia  Naulki. W arszaw a 
1937.

J u l iu s z  W i ł :  Lampy. Poezje. W arsza­
wa 1937. G ebethner i W olff.

O lg ie r d  G ó r k a :  N aró d  a Państw o jako 
zagadnienie P olski. Skł. G łów ny In s ty tu t 
W ydaw n. „B iblioteka P o lska". W arsza­
wa 1937.

W ła d y s ła w  S łu d n ic k i :  Ludzie, Idee  i 
Czyny. W arszaw a 1937. S k ład  G łów ny u 
A utora, M ianowskiego 15.

M ie c z y s ła w  B r a u n :  Sonety. W arszaw a 
1937. N akładem  K sięgarni F . Hoesicka.

I g n a c y  M a tu s z e w s k i :  Próba Syntezy. 
W arszaw a 1937. B iblioteka Polska.

„Ksiqżka dla Wszystkich"
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WYPOŻYCZALNIA WYSYŁKOWA
WARSZAWA -  ZIELNA 17 «el. 2 4 4 -1 9

Z a o p a tru je  w  lek tu rę  (w  6 -c iu  językach ) 
naukowq 1 be letrys tyczną  W arszaw ę  
o ra z  prow incję .

K s ią ik i w ysyłane sq pocztę  w  za p lo m ­
bow anych skrzynkach , zaw ie ra jących  
od 3 — 6  łom ów .

A bonam ent m i e s i ę c z n y  od 3 z ł. p rzy  
d o w o l n e j  l i c z b i e  z m i a n  w ciągu  
m iesiąca.

K A TA LO G  N A  M IEJSC U  1 z ł.  Z  PRZESYŁKĄ 1 z ł.  35 gr.

R ED A K C JA  i A D M IN IST R A C JA , W A RSZA W A, U L . O R D Y N A C K A  5 — TEL. 213-90 —  KONTO P. K 0 . 26.630.

R E D A K T O R  przyjmuje w irody i piątki od godziny 17-ej do 18-ej. R Ę K O P I S Ó W  ni* zwraca się.
P R E N U M E R A T A  kwartalnie —  et. 3.—  Numar pojedyńczy 50 gr.

OGŁOSZENIA: ia  wiersz 1 mm. lub jego miejsce (szer. 90 mm.) t ł . 1.— w tekście. Za tekstem  (szerokości 60 mm.) gr. 40.

REDAKTOR I SEYDA®CA: HENRYK LUKREC. 3752 Odbito w Zakł. Druk. Sff. Piakarniaka, tW u ii> w t , Ordynacka 3.


